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ilcja top «a llińili
w związku z mcżlawośdą spłacóo a Edegłych 
podatków państwowym w formie świadczeń

w naturze.
Opierając, oię na tych cytrach mu­sieć dróg komunikacyjnych na te­

renie Wiieńszczyzny w porównaniu z 
mnemi bardziej uprzemysłowionemi po 
łaciami kraju jest o wiele uboższa w 
gęstości iswet i ja Kości, jeidnatowoż 
corocznie wymaga znacznych rpndn 
szów chociażby t> lko na konserwacje; 
i niezbędne palące naprawy. Państwo­
wy fundusz drogowt dopóty otaczał 
troskliwą opieką arterjt komunikacyj­
ne naszych ziem, dopóki nie odczul 
trudności finansowych i nie był zmu 
szony bieżącemi wpływami regulować 
zaległości za roboty, dokonane w cen- 
tranej części kraju, a dopiero z pozo­
stałych drobnych sum wydzielać po 
szczególnym województwom  na pro 
jekiowane przez nie roboty.

W ileńszczyzna wskutek tego otrzy 
mała w bież. roku na swoje sprawy 

drogowe bardzo małe sumy —  prawfe 
jiic  i znalazła się w sytuacji ciężkiej.

Oczywiście dotknęło to najbardziej 
drogi państwowe, których posiadamy 
1337 kilometrów, w czem o naiierzch 

ni kamiennej jest zaledwie 507 kim . 
a j te w 20 proc. znajdują się w  stanie 

wymagającym bezwzględnej renowacji, 
■iieuny będące do dyspozycji W ydziału 
Komunikacyjnego i Budowalnego (da 
w ire j Dyrekcja Ro-bót Publ.) nie wy 
starczały nawet na przeprowadzenie 
niezbędnych konserwacyjnych robót 
dla utrzymania na wielu traktach cią­
głości ruchu.

Szukając doraźnego wyjścia z tej 
sytuacji W ojewództw o poteeito W id z  
Powiatowym, aby kosztem robót na 
drogach samorządowych dokonywano 
niezbędnych napraw dróg państwo 
yyjcIi w celu ni-dopuszczenia do pr/t: 
rwania komunikach.

Zarządzenie to było podyktowane 
koniecznością państwową Sejmiki bo 
wiem również nie posiadają wielkich 
funduszów. Na ogólną ilość 2452 kim. 
(435 kim. brukowanych) dróg woje 
wódzkich i powiatowych preliminowa 
no v  budżetach r. bież. na efektywne 
roboty 410 tys. zł., co przeciętnie w y ­
niesie po 175 zł. na 1 kim to jest bar- 
dzo mało.

Sytuację pogarsza znacznie jeszcze 
Pa okoliczność, że drogi gruntowe na 
naszych ziemiach przyczyniają wiele 
kłopotów nieprzewidzianych —  szcze­
gólnie w powiatach dziśnieńskiin, świę 
ciańskim a częściowo i w postawskmi, 
gdzie trakty o dużem nieraz znaczeniu 
go.spod ar czem posiadają grunta cięż­
kie i częstokroć zabagnione.

Sytuacja była prawie bez wyjścia. 
Przy pomocy Sejmików reperowano 
i konserwowano najważniejsze odcinki 
czekając na ratunek.

W idoki na polepszenie przyszły 
>v marcu rb. z ustawą przemysłową 
która w par. 27 zezwoliła spłacać za­
ległości podtków gruntowego, dochodo 
wego, majątkowego i spadkowego 
f wszystkie z przed 1-go październiku 
1931 roku ) świadczeniami w naturze 
a także robocizną.

Opierając się na lej ustawie oraz 
na par. 22 rozporządzenia wykonaw 
czego, W ydział Komunikacyjuo-Budo- 
wlany przy Urzędzie Wojewódzkim  
przygotował swój aparat lecliniczno- 
kierowniczy do bud owy i naprawy 
dróg państwowych, wojewTódzktch i 
powuatowycli kosztem zaległych podat 
ków.

Powiaty województwa wileńskiego 
podzieliły swoje tery tor ja na rejony, 
z których każdy koncentruje się do 
okoła poszczególnych objektów projek 
towauych robót. Następnie o b l i c z o n o  

sunny zaległości podatkowych, które 
ciążą na gospodarstwach, objętych o- 
kręgami. Wynoszą one okrągło 1 mil 
jon złotych. Stanów i to zaledwie tylko 
część wszystkich zaległości wojewódz- 
twa, ho projektowane okręgi nie oh 
jęły całego jego terytorjum. między 
rejonam i je-St dużo luk aerenowych.

Yi ydział Komunikacyjno - Budowl. 
liczy się jednak z uiożliwx)śeią, że w ie­
lu z jdatin.ków nie będzie mogło uiś­
cić zaległości nawet r o b o tn ą  i dla­
tego budżet swój, oparty na ustawie, 
zamknął' sumą 640 łys. zł., prelimi­
nując na drogi państwowe 340 tys. /U, 
wojewódzkie —  180 tys i powiatowe 
120 tys. zł.

zna przypuszczać, ze płatnicy dostar­
czą świadczeń w naturze: dla dróg 
państwowych w materjale —  13 tys 
metrów sześć, kamienia, 70 tys. mir. 
sześć, /"wiru i piasku oraz 150 mtr. 
szrsć. budulca (na mosty) —  oraz ro­
bocizną — w i żwirowanie nawierzchni 
140 kim. dróg, wybrukowanie 15 klin , 
robót ziemnych 70 tys. mtr. sześć., 
okopanie 80 kim. dróg rowrami z obu 
stron i zadarnowanie 4 tys. mtr. kw. 
Dla dróg wojewódzkich i powiato­
wych —  14 tys. mtr. sześć kamienia, 
70 tys. mtr. sześć. żwiru i piasku, 100 
mtr. sześć, budulca oraz wyżwirYvanie 
100 km. dróg, wybrukowanie 17 kim 
robót ziemnych 60 tys. mir. sześć, i 
okopanie rowami 60 kilm. dróg.

Yv ten sposób W ydział Komnui- 
kacj jno-Budowlany rozwiązał pomyśl 
nie rozpaczliwą na początku kwesiję 
naprawy i budowy dróg na Wńeńsz- 
cz} In ie i czeka obecnie na odpowied­
nie rozporządzenia Yvykooawcze władz 
centralnych Jn niezwłocznie i ener­
gicznie przystąpić do pracy.

Pozostaje teraz jedynie sprawa dróg 
gminnych, klóiych jest ponad 15 tys 
kim.' (660 brukowanych). Drogi te 
mają do dyspozycji t. zw. szarwarki. 
Zwrócono obecnie uwagę na bardziej 
racjonalne zużylkowy wanie ich. W  
tym celu w pro w a d z O; i o przy w. a rwa r 
kach system robót akordowych i spe­
cjalnie przeszkolono dozorców drogo 
wy cli, co razem znacznie podniesie 
wydajność pracy.

Dla zobrazowania całości akcji dro 
gowej na terenie W iieńszczyzny naje 
ży wspomnieć o tern że środkami Fun 
diuszu Pracy prowadzone są roboty 
na szosie W ilno— Kobylnik, która-. w 
jesieni na odcinku do Mic.lialiszek *o 
stanie oddana do użytku publicznego 
Buduje się także droga do Podbrze- 
zia oraz od Ejszyszek do stacji kole­
jow ej Oramy.

* * *

V* ostatniej chwali dowiadujemy 
się, że W ydział Komunikacyjno Budo- 
YY-lany otrzymał już okólnik Minister 
st\ i Komunikacji, zawierajcy szcze­
gółowe instrukcje w .sprawie trybu 
przyjmowania świadczeń yv naturze 
na spłatę zaległości podatków państ- 
y\ owych.

Punkt ciężkości pracy insłrukcja 
ta przekłada na wydz. .sejmików po- 
wialowych względnie na zarządy miast. 
Instytucje te mają powziąć w sprawie 
tej uchwały i ogłosić y\ gminach na 
iakie drogi w obrębie powiatów (miast) 
mają być przeznaczone świadczenia.

Sw ladczenia muszą być zasadniczo 
zużytkowane na naprawę i budowę 
dróg państwowych. lecz mogą być- 
także używane na dróg samorządowe 
włącznie do dróg gminnych.

Instrukcja la zostanie dziś 2(5 b. m. 
przesłana do przewodniczących w y- 
działów powóatowYch, by jeszcze przed 
żniwami płatnicy, zalegający z podat­
kami mogli w drodze świadczeń w 
naturze uiścić zaległości.

W łod.

P. Prezydent na uroczystości 
37 p. szrzeków kaniowsKicn

KUTNO, (Pat). W  niedzielę odby­
ła się tu uroczystość wręczenia 37 p. 
strzelców kaninwskich chorągwi, u 
fundo [wartej przez ziemię łęczycką.

Uroczystość tę zaszczycił sivą obe­
cnością Pan Prezydent Rzeczpospo- 
itej, który o godz. 10 rano przybył sa 
mochodem ze Spały w towarzyslicie 
szefa Gabinetu W ojskowego płk. Gło­
gowskiego, szefa Kancelarji Cywilnej 
Dr. łlełczyńskiego j adjutanlów. Po 
powitaniu przy bramie triumfalnej 
Pan Prezydent w otoczeniu Yvoje\\M 
dów warszawskiego i łódzkiego, ge- 
neralicji i szeregu walających osób, 
udał się na boisko, gdzie /gromad/o 
ne były oddziały 37 p. strz. kan iow ­
skich, 4 p. strzelców7, PY\T Strzelca o- 
raz straży ochotniczych i orgauior 
cyj społecznych z i- sztandarami.

Po Mszy polowrej jioświęceniu rho 
rągwi i tradycyjnem wbijaniu gwoź­
dzi —  Pan Prezydent Rzeczypospi I 
tej y\ ręczył ofiarowana pizez ziemię 
łęczycką, chorągiew D-cy 37 pułku 
płk. Koszohskienni.

Nhrstymie Pan Prezydent udał się 
do budynku StaTostwa, gdzie w san 
konlenencyjnej zebrali sńę posłowie i 
senatorowie Gm oy Regjonalnej B. B. 
W. R\, wojewodowie warszawski i 
łódzki, generalicja. wyżsi weejskow' 
przedstawiciele sfer gospodarczych, 
delegacje Związku Legjonistó\Y’ , PO W  
Związku Pracy Oliyw-atelskiej Kolii ‘1 
Rodziny W ojskowej, Rodziny Po!i 
cyjnej oraz liczni przedstawiciele 
m iejscowych organizacyj.. Pan Pre­
zydent pozostawał dłuższy czas wśród 
zgromadzonych, infornuijąc.się o sta­
nie i rozwmju prac gospodarczych. 
Następnie Pan Prezydent przyjął de­
filadę wojsk, odziałow  PW , Strzelca, 
straży ochotniczych, organizacyj $po 
łecznycli, . Związku Młodzieży, po- 
czem udał się do kasyna oficerskiego 
87 p. .strz., gdzie odbyło, się śniadanie. 
Po południu odbył się w  św ietlicy 
pułkowej obiad żołnierski, na który 
przybył Pan Prezydent.

Po obiedzie Pan Prezydent, żeg­
nany owacyjnie przez zebranych, f/ĘC- 
jechał z,powrotem  do Spały.

Litwinow i Titulescu
poruszają sprawę Besarebji.

LO ND YN, (Pat). Według inform a ścisłą ta jem rką. W edług pugłoscl 
cyj „OLsterSerał* w piątek wicczoreiri rozmowa dotyclzyła 'ditaiżliwydh pun- 
oiłbyło się poufne ^potKunic komisu kiów  srosunmiw rumuńsko sOwiec 
rzu ludowego Cio spnaw zagran/cżnych kich a przedewsaystkiem ftesarafiji. 
Sowietów LitwLiipwa Sję j*umuńsik'im , Podobao obie strony są zjadtawołońe 
minćsrren» spyaw KagrSiuieiaCnyoh T i- ze spotkania. 1
tulescu. Spotkanie to ‘.otoczone było

l^iłsnuwaibe kcmUsarza ćo  spraw 
kościoła ewangelickiego w Prusach.

wadzenia ireorganizircji w kościele e- 
wangeliekim. Komisarz rozsY-iązał za 
rządy wszystkich gmin ew angelickich 
W Prusach. Wskutek Lego biskup «•- 
wangelicki Bodelsehwiug złożył swój 
urząd.

BERLIN . (Pat), W trw ającym od 
dłuższego eząsu koiiitikiye między 
rządem pruskim a kościołem ewange 
lickim  w  Prusach, nsistąpil deeytlu 
jacy zwrot. Rzad pruski nuaniował 
specjalnego komisarza dla pi*zł?pro

Bep?«sje peem ko mac«doncz>koni i  Sofjl
SOF.łA. (Pat.) Pserlamrnl uchwali! wc/o- 

ia j w <li'ugK’!ii cz.jtanbi pHijfkt ttsiawy, ma­
jącej na celu zapobieżenie zamachom maci 
<i:f D.skim, Ustaoa zwitd-.foi .sankcje i iclck.su 
kiarncijo i przewliriuje karę śwlcrei uietylko 
Oto cskarżonyeh o zabójstwo, ale nawet za 
u.sjlowaiue zabójstwa, (Niki.; .mc z m zkazów

jakiejl;ołv iek otu-ganiizacjii
Z  zarządzenia wfad-z polieja, w.spnmagana 

przez oddziały wojskosee zablokowała dzi­
siejszej noey stolicę. ISuch na ulicach zosi.ił 
zamknięty aż do godzin pivtudrj:owych W 
tym ęzjLsie [Milicja dokonała renizj"* w  po 
szukihwaiiu osób podejrzanych i b ron i

Tatemniczfe samoloty
p a d

PARYŻ. ( Pa.t. | Prasa paryska zajmuje się 
sprawą tajeiniYezyeh sainonllów nad B erli­
nem. Porównując czas p<>jav. i en ni się tyęh 
samolirfów n;:.<i siolicą Rzeszy z ogłoszeniem  
komunikatu agencji Conti, odchodzi do u n o 
skn, żc agencja m ija się z prawdą. Komuni­
kat ągeucj' p :-juw 'ł się o godz. 22,30, a o 
gfidz. 22,2ó. według wyników badań dzień 
rńknrzy zagranicznych, żadna, in.stylucja n- 
rzędrwa w- Bcrlśnie, kierująca ruchem .sa­
molotów, a więc przedcwszjstkitem Tempe! 
h,li*nic o samolotach obcych, znajdujących  
się rzekomo nad Berlniem lub nad nrjiemi 
miastami Rzeszy, nie wiedza!;:. Gęsta sic, 
staeyj samolotowych w Niemczech wyklu  
cza przelot „eskadry- nad terytorjum Rzeszy 
o  czem piszą z rozkazu dzienniki nrandce 
kie. Wiymionone -w ikomuH|ikaeie agenej’' 
Conti miasta, nad któremi również rzekomo  
widz'ano samoloty, każą się domyślać, że 
podejrzeni i o zorganizowanie tego raidu rzu 
ca się na Francję.

Analizując źródła wzmiankowanego komu 
nlkatu ageneji Conti, wydawnictwo „Le Ren, 
p a il -  przypomina, że w  najbliższych dniach

Austria wypowiada bezwzgktiną 
walkę hitleryzmowi.

WIEDEŃ* (Pał). W  <*yrku Engel- 
manua na anasowoni zgroinaetzdłiiu 
wygloisili k and era Dolfusi i unimsteu 
spraw wojskiówjcih \ auguin fmowy, 
zapowiadając be-zwzględnąfw alke prze

W IE D E Ń ’. jPat )■ Dochodzenie policji wie­
deńskiej w  sprawie bombowego zamijchu na 
sklep jubilera w  dzielnicy Maidling, wyjaś  
i ile. ei.łkowieie ten zamach, w  którym była  
kilka ofiar w  żjeiu  ludzkiem. Zamachu do­
konał/ c-zterej narodowi socjaliści: kelner,
bez zajęcia Kn-il, introligator Teuer, cukro- 
. nib Bedenik i handlowiec Reger.

Po zamuchu 3-ej jego sprawcy uciekli z 
Wiednia. ;; 4-ty in troigator Iciicr, został 
aresztowany przez powieję. W  zamachach 
dokonanych 12 i 13 maj;1 we WąeJniu w y­
bitną rolę odegrał zbiegły inżynier Grille  
yer, który w  grudniu zeszłego roku zorgnti- 
zował zamae-h na dom towarowy Ge.-ngros.są. 
Zbirg komunikował się często z ęmisarjusza 
mi nar<t:IOYvych socjalistów z Niemiec.

W  aresztach sądu krajowego w W iedniu  
osadzono 14 osob pod zarzutem udziału w  
zamachach uombowych.

Aresztowany został słuchacz medycyny 
Lebert i robotnik Fenz za wrzucanie rurek

Angielska eskadru w  Gdyni.

Dmia 21 b. m. z iftw m ęly  d o  p o rtu  g ityń - 

sk ie g o  d w a  ko tn ilrtorpedow ce a n g ie ls k ie j n ia- 

j-ynaa-ka w o jen m e j: ,,V en e t :a “  i „V lo e r o y '\

O k r ę ly  augi;elsk,ie slanęlj| . p r z y  nałn-zeżu  w il- 

sonow sik icm  w  b a se n ie  P re zy d e n ta . W  «P - 

d ż in a ch  p rz e d p e łu d n io w y c h  d o w ó d c y  kon tr-

lorpedowców zto-żyli, włzyti; kontradmirało­
wi Ufnrugowó, dowódcy floty wojennej, ko­
m isarzowi rządu Sokołowowi o r a z  d y r e k to ­

rowi iuv.ąclu morskiego- iinż. ŁęgowsUueimu. 
Pobył kontntorpedowców w  Gdym potrwa 
do 2(5 b. m.

p i w  hitlerowcami. W  mastie tych prze 
mówień odbyta się buraliwa mSu.ife" 
stacja JKgromadzpuycb iaa rzeciz %pro 
waftzenia w  A u s tf ji kary śmien-i dla 
spraYi**ów Kam achów.

x kNARNom soi f  \ni cło ftkrzyne-k p o cz to ^eh . 
Ni exn«jol sprawcy zalepili wczoraj cemen­

tem iSzyny tram wajowe na EssM n^asse, na 
^szczęście zauwoiono to i uniknięto wyko- 
lejeijf a wozu t r;u 11 a j o wego.

Kongres Eucharystyczny 
w  K r a n ó w ie .

F R A K Ó W , i tPat). W  niedzielę, w 
drugim dniu Kongresu Eucharystycz 
nego odbyły się msze1 \ve wszystkich 
prawie kościołacfi krakowskich, pu­
czem wyruszyły z nich procesje nr/cd 
Kościół Idarjacki, celem wzięcia u 
działu w uroczys-tej Sumie.

Z Katedry na W awelu wyruszyła 
procesja po godz. 10 pod baldachi 
mem postępował JE. Ivs. Metrapolila 
Sąpieha w otoczeniu biskupów i li­
cznego kleru. Procesja przebyła gó- 
winenn ulicami miasta do wspaniale 
przybranego Ołtarza u Yvejścia do 
Kościoła Marjackiego. Byli tu zgro­
madzeni przedstawiciele wtadz j du­
my ludności. Sumę Pontyfikalną ce­
lebrował Biskup Lisodski z Tam owa. 
Po nabożeństwie Metropolita Sapie­
ha udzielił błogosławieństwa paster­
skiego. Chóry odśpiewały I>  Deum 
i Boże coś Polskę.

O godz 8 wieczór w w ielkiej sali 
Domu Katolickiego odbyła się uro­
czysta akademja dta inteligencji kra 
kowskiej.

i °0 °

Nowy gmach P B, R. w Gtfynl
GDYNIA, (Pat). Dziś odbyło się tu 

uroczyste poświęcenie gmachu Pań­
stwowego Banku Rolnego. Pośw ięce­
nia dokonał ks. biskup Okoniewski, 
który w  okolicznośeiowem przemó­
wieniu wyraził życzenie, aby insty­
tucja przyczyniła się do rozrostu po­
tęgi finansowej Polski nad Bałtykiem 
i była widomym znakiem żywotności 
narodu polskiego.

Wygłoszono szereg przemówień.

rozpoczyna się w Niemczech Tydzień lomt- 
ezy. Drugim momentem tej prowokacji-nie- 
nfieckicj była chęć wykazania światu, że 
Niemcy nic m ają posc!grovyc-h Samolotów 
i skazane są całkow cie na łaskę napasło  
ków, In ie j pismo potłaję treść odezwy, rzu­
conej rzekomo przez tajemnicze samoloty, 
a której przedruk byl w prasie niemieckiej 
zabeofony. Odezwa mówiła: „i. ud walczy, 
Hitler kłamie i oszukuje Nije-mey,, niemiec­
kie slroanfetwo komunistyczne zaczyna at:i 
kować7-. '

— oOo—  v

Hitlerowcy u sirhie...
B E R LIN . (Rat.) W m’ejseowośc.i W o lf- 

stere, w  Palatynacie tłum dorwał się do ple 
banji katolickiej, wyprowadził przemocą 

miejscowego proboszcz;: na u fcę  i zmuąił go 

do publicznego odwołania na placu przed ra 
tuszem zarzutów stawianych narodowym so­
cjalistom. Następnie szturmowcy hitlerowscy 

zamknęli proboszcza w areszcie.

— oO o

Olbrzymi pożar.
PRZEM YŚL. (Pat.) W  nd“dzieię o godz li 

wlecz, wybuchł olbrzymi pożar w  nnyme 

Alfreda Frenkla w Przemyślu, Jest to jeden 
z najstarszych m łynów w  Małopołsee. przed 
stawiający wartość okoio 2 milj. zł Pożar 

wdtoczny jest w  promieniu kilkunastu kilo­
metrów. Na miejsce wyjechali przedstawiciele 
władz.

„Gobeliny W ileńskie"
W yd*n ie

R a a y  W ile ń s k ic h  Z rz e s z e ń  A rty st .
Z 20 reprodukcjami. 

Z a w i e r a :
1. „W arto ić  historyczna i artys­

tyczna gobelinów  Katedry wileńskiej4' 
napisał D -r Morelowski.

H. , Obrona gobelinów  wileńskich. 
Fakty, dokumenty, głosy prasy“ od ­
czyt M Znam ierowskiej-Prufferowej.

gobelinach44, oświadczenia różnych 
instyt. i zrzeszeń w  Wilnie i W arsza­
wie w  sprawie sprzedaży gobelinów .

CENA 4 ZE. 50 GR.
Dochód przeznacza się na ratowanie 

Katedry i gobelinów.
D o  nabycia we wszystkich księgarniach

Książe MiKGłaj RtimuńSKl 
w W a rs o w ie

W ARSZAW A, (Piet). Dziś w nie­
dzielę przybył do, W arszawy samolo­
tem z Prag: Książę Mikołaj Rumun 
s fi w towarzystwie adjutantów kpt 
Gprisa i kpt. Ńicolaja.

Przylot Kc. Mikołaja poprzed ił 
przylot płk. Stoic-escu, który wylądo- 
Yvał na lotnisku warszawskiem o g. 
ś/esiiaslej.

W związku z przyjazdem Ks. M i­
kołaja lotnisko udekorowran,o flaga­
mi o barwach rumuńskich i polśkizb. 

Na powitanie księcia przybyli n i 
lotnisko m inistrowie spraw zagrani­
cznych Beek i Komunikacji Butkie 
wicz, podsekretarz stanu wr M. Z. 
Szembek, wiceministrowie spraw 
wojskowych Fabrycy j Siawoj Skfjd- 
kowski, Szi-f Sztabu Głównego gen. 
Gąsiorow-ski, gen. W ieniawa-Długo­
szowski, naczelnik W ydziału Wscho­
dniego M. S. Z. minister Schaetzel, 
Szef Gabinetu p. ministra spraw woj 
skowych płk. Sokołuwiski, szef Gabi­
netu ministra .spraw7 z^graiuczn ,cb 
Denihicki, dyrektor Filijiowic.z. płk. 
Rayski, ozkrnkowu- poselstwa rumuń­
skiego z minister Cadere n. czele, at- 
ta ciii wo jsko-wi Rumunii i Czechosło­
wacji, YY-ojewoda Jaroszewicz i in.

Przylot Ks. Mikołaja nastąpił pun 
ktualnie o  godz. 17. Wychodzącego / 
.samolotu księcia powitali mini .drowie 
Beck i ButkieYvicz, wojewoda Jare- 
Yze\yicz,- gen. Wiawa-Długoszo\v.-ki 
i. inni. Orkiestra odegrała rumuński 
hymn narodoY\Tv, poczem Ks. MAołą*) 
dokonefł przeglądu kompanji honoro 
wej 36 p. p., ustaw-ionej wzdłuż !ot- 
niska oraz plutonu lionorowego 1 p. 
lotniczego.

Po powitaniach Ks. Mikołaj w to- 
"YY arzystwie szefa Protokółu Dypi j- 

‘ .matycznego Romera odjechał do La- 
ziijnek, gdzie zamieszkał w przygo­
towane ch dla niego apartamentach 
pałacu łaźienkoYYsikiego, jako gość 
rządu polskiego.

l l ! l i l l i l T , l l t l l l l l l l i l l ! ! i n ! l t l i l l l l l l H l l i ! l f l U l l l l l l l l l i l l l l l l l l l i l l l l l l i l l l l l l l i l l ! l l l ! l l l ! t l ! ; i l l L f t E  
— s

|  R&fner [
g  T u te js i. Nowele, wyd. Rój. W a rs u w s  ^  

=  S w o i L u d z ie . Nowele .wyd. L . Cho- S  
•=  miński. Wilno. . j==
g  K s lą ik a  O N ich . Romans. W yd. L. §§
=  Chomiński. W  i i n o =
g  W ll ja  u P a ń s tw a  M ick iew ic zó w . ||
S  (Teatr dla M łodzieży). Scena W i- s
=  leńska. =
g  R e zu re k c ja  W ie le ń s k a .  (Zdobycie M  
=  W ilna w  1919 r.) Scena W ileńbka. =

«

S T A C J A

fcdowinfa i Gbsługi
&Kumir!9tor6\M

B a ra n o w lc z e , N o w o g r ó d z k a  2
( S z e p t y c k ie g o  49 )  T e le fo n  1-95

Na te le fo n ic zn e  ż ą d a n ie  za b ie ra  aku- 
m u la lo ry  do  ła d o w a n ia  o ra z  odsyta  
do m ies zk an ia  po n a ła d o w a n iu  t a k i  
w yeti, a na żą d a n ie  w vsy ta  ró w n ie ż  
aku nm l. zam ien n e . S o lid n ie  w yk o n u je  
nap raw i; sp rzę tu  ra d jo w e g o . O bsługa 
szybk a  i fa ch o w a . C en y  b a ra z©  n isk ie

jjg rrrrrr "rrrrr -tt, ttt t .

i

TTTTTTTTTTr

P i i n i l O i  i IlIlitSHiń
, O G M I S K C “

w  r S o w o g r o d K U  

w jd . jr :  {nlćidć n la , o b ia d y  i k b lac fe .
i różne n tp o >  one żv iające. 

Codziennie przyg:rvw* orkiestra salo­
wa . w dni p r z e r w  ąteczne i św ią­
teczne— towarzyski „Dancing - Brydż*4 
Piwnica zaopatrz, we wszelki ; tiunki.

DRUSKIEN1KI
7 D R C J 0 W I S K 0  N A D  N J Ł . M N L 4

PAŃSTWOWY Z A K ł A O  ZDROJOWY

K Ą P I E L E
S O L A N K O W E
KWAS0WEGLGWE
B O R O W I N O W E

Sale h y d r o p a t y c z n e ,  —  El ektr oter apj a.  —  B a o l n e t y  gE nekoi oglczn e.  
In h a la to r ju m . Kąpiele tlenowe, piankowe. —  Zab ieg i specjalne 
Słynny Z a k ła d  leczniczego stosowania S ło ń ca , p o w ie t r z a  i TUChu.
Jedyne w  Polsce ką pi e le  k a s k a d o w e .  —  Lecznicza s o la n k a  d o  picia.

Ordynują prOfeSOFOW le U - S. B - i I ekarze specjaliści.

Ce ny  za zabiegi lecznicze i taksa kuracyjna ZnlŻOHB.

S E Z O N  T R W A  O D  15-go M A JA  D O  1-t o P A Ź D Z IE R N IK A .
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O D E Z W A
Komitetu uwiecznienia pamięci J. E. X. Bisk. Władysława Bandurskiego.

W  dniu Im ienin ś. p. Rs. Biskupa 
Bandurskiego 27 czerwca odbędzie 
się w W iln ie uroczysto nabożeństwo 
w Kościele Św. Jana.

W dno corocznie w dzień śmierci 
i w dzień Im ienin czci pamięć Tego, 
który byl tu dla nas prawdziwym O j 
cem i m iłującym opiekunem wszyst 
kich naszych poczynań społecznych. 
Los i jego własna wola sprawiły, żc 
ostatnie iala służLy kapłańskiej i o 
bywatelskiej poświęcił ten gorący pa 
trjota i ten w zorow y Kapłan naszej 
ziemi. Gdy przybył tu zaraz po w o j­
nie, narazie nie miał zamiaru po; o 
stać, z W ilnem  łączyło Go tylko u 
czucie dla miasta romantycznej po 
ezji M ickiewicza, Lelewela, których 
tak lubi! w przemówieniach swoich 
cytować. Ale rozejrzawszy się w po­
łożeniu politycznem naszego tu od­
cinka przekonawszy się, i-ak dalece 
przypom ina on fortecę -stale z a gro 
żoną, ile nao nim wisi ciemnych 
chmur j jak podminowany jest pod­
ziemną agitacją, ten Kapian-Żołnierz 
wspomniał czasy walk frontowych, 
okopy legjonowe, które odwiedzał i 
i nieustępliwie walki swoich ukocha­
nych żołnierzyków. I pozostał. Pozo 
stał, bo ujrzał nowe pole walki, no­
we pole pracy, czynu, ofiary, a to * V- 
ło wszak treścią Jego pięknego życia. 
I  trw ał tak do ostatka, jako kaptan, 
ja k o  dobi oczyńca każdej biedy, co 
się do Jego miłosiernego serca zw ró­
ciła, ogarniając w ielką miłością 
twórczą pracę na polu odbudowy 
Kraju i odrodzenia społeczeństwa.

Był zawsze gotów, zawsze na sta­
nowisku, obecny wszędzie, gdzie 
drgało życie polskie i gdzie słow-o Bo­
że trzeba było ponad Ludzkie poczy­
nania wymówić, by je utrwalić w 
sercach i pamięci. I tak pracując nie­
zmordowanie każdodzlennym trudem 
padł powalony choroną serca, któ/e 
zawiele m iłowało, które wszystkie ra­
dości i smutki polskie brało w siebie 
i ro zptc-m ien i a ło je w gorącj płomień 
ofiary. W  dno i W rleńszczj zna, jak 
cała Polska, zdawało sobie sprawę 
kogiu ma wśród sienie, czciło i kocha­
ło swego Biskupa Leg jonowego.

Zawiązany w 1931 r. Komitet U- 
czczenia 25 iec:a Sakry Biskupiej J. 
E Władysława Bandurskiego miał 
doręczyć zebraną kwotę Jubilatow 
do uznania, a wiedziano, że mysią Je 
go umiłowaną było wzniesienie Sta 
n icy Harcerskiej dla oddziału m iej 

. cowe-go i dla zjeżdżających tu z całej 
Połsiki harcerzy, bowiem  był ich. ser­
deczny m opiekunem. Projektowano 
również wydanie dzieł Biskupa.

Nagły zgon X Biskupa przeszko­
d z ił wyiKonaniu tych zamysłów. Ko 
matet Uczczenia Sakry pizetwor/.yt 
się w  Kom itet Pogrzebowy i rozw ią­
zał się, przekazawszy swe niezakoń 
czone sprawy l zebrane o fiary  w kwro 
cie 36 000 zł. nowemu Komitetowi, 
powołanemu przez spok eze ństwo p. 
nazwą: „Kom itet Uwiecznienia Pa­
mięci X. Biskupa W ładysława Ban- 
dursk iego“ .

Na ten Komitet społeczeństwo 
w łożyło obowiązek stworzenia dzie­
ła, któreby choć w części mogło S'ę 
stać wyrazem  godnym zasług Zmar­
łego aby w swej idei było Mu bhs 
k iem  i drogiem, a zarazem miało 
szersze społeczno państwowe znacze­
nie.

W  wykonaniu uchwał W alnego 
Zebrania Komitet zw-rócit się prze-de- 
wszystkiem do Pana Prezydenta R;e 
czypospolitej i do Pana Marszałka 
Piłsudskiego z prośba o łaskawe przy 
jęcie protektoratu nad Kom netem. 
Przedstawiciele Komitetu byli osobi­
ście przyTjeci przez W ysokich Prote­
ktorów  i otrzymali ich zgodę oraz za- 
pewmienie co do materjalnego i m o­
ralnego poparcia zamierzeń Komitetu

Godność członków honorowych 
Komitetu przyjąć raczyli:

Abram owie* W . —  Senator. Beezkouiez 
Z. .Ufniłster pctnomocny. b. Wojww. W il., 
Dąb-Biernaek1 St. —  General, Inspi ktor Vr 
mii, Fabryry K. —  I W icem , Spraw- W ojsk., 
Jałbrzykowski Romuald —  X. Arcybiskup  
Metiop. W ileński, Ja.nuszkicwciz A —  b. 
Rektor II. S. 15.. Jaszczołt W ładysław  —  W o  
jewodia WUleńskł, .Jędrzejewicz J —  Prezes 
Rady Ministrów i  Min. W yzn. R. i O. P., 
Kadenacowu Zofia, KailńskJ E. —  Minister 
Poczt i Tei., Liitwinowicz A. —  Generał D-ca 
OK III, Maleszewski W . —  Prezydent m. 
W iln a , Meysztowicz A. —  b. min. Spraw ie­
dliwości, PieracWi Br, —  Min. Spr. W ewii.. 
Piłsudski Jan —  b. M in . Skarbu, wiceprezes 
B. P., Prystor A. —  b.. Prezes Rady Minist­
rów , Prystorowa Janina, Raczkiewicz W ł.— 
Marszałek Senatu Rzpl., Rydz-Smigły E .—  
Generał, Inspektor Arm ji, Składkowski S.—  
General II VV)icem. Spr. W ojsk., Sławek W .

— Prezes B B W R , b. Prezes Rady Min., Sta- 
ehiewiez J. —  Generał, Szef W o jsk  Inst. 
HLstor„ Staniewicz W . —  b. Min. Rektor 
USB, Strońskil Z d r  —  Wiceprezydent m. 
Lw ow a, Szymański J. —  b. Marsz. Senatu 
Prot, USB, Umćastowska Janina, Wyszyński 
W . —  Prezes Sądu Apel., Zawadzki W . —  
Min. Skarbu, Żeligowski Lucjan —  Generał 
Broni.

Rozpoczynając w tych warun 
kach swą pracę, Komitet zwraca .:ę 
przedewszystkiem z gorącem podzię­
kowaniem do tych, co się tak przy­
chylnie odnieśli do wezwania poprze­
dniego Komitetu j przyczynili się do 
zebrania powyżej wym ienionej sumy 
Zarazem Komitet prosi usilnie tych, 
którzy jeszcze nie zwócif; listy skła­
dek o nadesłanie ich, chociażby zło­
żone ofiary były najmniejsze, najpóź- 
nej do dnia 1 września b. pod aJe- 

ein beketarjatu Komitetu. W ilno, ul. 
M icikewieza 24 m. 10. Przytępując 
do swej akcji Komitet W ileński zdaje 
sobie sprawę z tego, ż-e osoba ś. p. Bi 
skupa Bandurskiego nie jest wyłącz­
ną własnością W ilna, że należy do 
całej Polski, i że każdy obywatel Po l­
ski powinien przyczynić -się do uwie­
cznienia Jego pamięci, ale zarazem 
Komitet bierze pod uwagę ten fakt, 
że z chwilą, gdy się ziściły marzenia 
i praca całego- życia Tego Bojownika 
i Proroka Niepodległości i Polska po- 

, wstała wolna, On obrał W ilno za sie­
dzibę w tej wolnej Ojczyźnie,

Stąd płynęły Jego natchnione sio- 
wa na, kraj cały. tu budował dalej w 
trudzie i radosnym znoju siłę m oral­
ną Państwa, tu padł na stanowisku, 
i tu wreszcie spoczęły Jego- zwłoki w 
pod ziemiach Katedry wileńskie j obok 
królów  tej ziemi. W ięc preedewszy- 
stkiem tu w  W ilnie, gdzie działał i 
gdzie spoczął, z nakazu obowiązku 
i z nakazu serca gorąco pragniemy i 
Dowmniśmy pamięć Jego uwiecznić

Zdając sobie sprawę z ideologji i 
zam iarów dostojuego Zmarłego, K o ­
mitet w  myśl w ielokroć wyrażanych 
przez Niego chęci, zamierza ze skła­

dek, zebranych drogą ofiar spełnić 
następujące zadania, mające na celu 
dobro społeczne, które Zmarłego za­
wsze tak serdecznie obchodziło, a za­
razem uczczenie Jego pamięci.

W ięc 1) budowa Staniny H ar.er 
skiej, rodzinnego domu dla braci skn 
utowej, gdzieby znalazła to ciepło 
serdeczne i ideowe wskazówki ki<>- 
r jc h  im udzielał drogi ich N ruczycu l 
i Pasterz. 2) W ydanie dziel wybra­
nych ś. d- Biskupa Bandurskiego i 
zbiorowego dzieła o Nim, które już 
,est częściowo napisane. Ć8) W zn ie­
sienie w- Bazylice grobow-ca, którtby 
odpow-iadał dostojeństwu Zmarłego i 
uczuciom wiernych.

Utrwalić pamięć o Nim czynem 
realnym, dla przyszłych pokoleń, jest 
zadaniem tych, co mieli szczęście Go 1 
znać i z Nim współpracować, a każ 
dy grosz polski, złożony w ofierze na 
cel przez N iego ukochany, roziaduje 
Jego czystą duszę w Zaśw iatach, 
sikąd błogosławi całej uin-lowanrj 
przez siebie Ojczyźnie.

Przewodniczący Komitetu
A. Januszkiewicz 

prof. USB.
W iceprzewodniczący:

W. Maleszewski 
prezydent mi ista Wilna 

St. Skwarcgryiłski 
gen. bryg 

K. Szelągowski 
kurat. W il. Okr. Szkoło.

Przewodniczący sekcyrj:
a) finansowej

M. ObiCzierski
prezes Z. O. li.

b) organizacyjnej
W. Fiotrow tez

radca W ojewódzki
c) prasowej

M. Szydłowski
pres. Sy-nd. Dziennikarzy W  i.

Sekretarz Generalny:
Ił. Szeąęsuy t

Nacz. Wydzi, Izby Skarbowej.

Nabożeństwo ku uczczeniu 
s. p. Biskupa Bandurskiego.

Jutro, wte wtorek w- dniu 27 bm. 
■ako w dniu imienin ś. p ks. bisku­
pa Władysław a Bandurskiego, odbe 
dzie się w kościele Św. Jana o godz. 
10-ej uroczyste nabożeństwo, urzą­
dzone staraniem Komitetu Uwiecz

nienia Pamięci W ielk.ego Patijoty, 
Kapłana i Kaznodziei. Komitet wzy- 

-wa rodaków- do jak najliczniejszego 
udziału w nabożenstwie Obecni bę 
dą przedstawiciele władz państwow. 
i samorządowych, organizacje i in.

Czarna Kawa w  Szkolą Nauk 
Politycznych Instytutu N^B. 

! Europy Wschudnlej.

Słuchacze trzeciego (ostatniego! 
roku Szkoły Nauk Politycznych In 
stytutu N. B. Europy Wschodniej u- 
rządzili wczoraj pożegnalną czarną 
kawę dla swoich wykładowców, oraz 
członków i przyjaciół Instytutu,

W  W ielkiej sali Instytutu zebrało 
się liczne grono, gości, gościnnie i ser­
decznie podejmowanych przez gos­
podynie i gospodarzy. Do żebranych 
przem ówiła absolwentka SzJkoły p. 
Krukowska Zdanow-iczow-a, wyraża 
jąc w imieniu słuchaczy l l l  go roku 
Kierownictwu Instytutu oraz Ciału 
profesorskiemu gorącą w-dzięczn-ść 
za pracę położoną dla Szkoły i jej wy 
cbowaiików, oraz podnosząc szcze­
gólnie niezm iernie miłe stosunki, któ­
re panowały- w w-ewnętrznem życm 
Szkoły-. Inny absolwent, p. Siec, scha­
rakteryzował stosunek p ierw szy"1! 
słuchaczy Szkoły do swej pracy, skto 
dając w końcu na rece Prezesa Zar/ą 
du Insty-tutu, prof. S. Ehrenkreut/u., 
wyrazy hołdu j podzięki założycielo­
w i Szkoły, obecnemu Prezesowi Ra­
dy Ministrów p. Jędrzejew iczowi za 
jtgo  inicjatywę i położone zasługi w 
organizacji j kierownictwie Szkoły, 
>ak również dziękując tym, którzy w 
ten czy inny sposób swą życzliwość i 
pomoc naszej instytucji naukowej v- 
kazali.

W  odpowiedzi na le przem ówie­
nia Prezes Zarządu prof. S. Ehrenkre 
utz, dając zarys historji powslanhi 
Instytutu i jego Szkoły, podkreślił 
znaczenie czynnika przyjaźni i w/a je 
mnego zaufania, łączącego grono ła­
dzi, którzy inicjatywę założenia In ­
stytutu podjęli i ją urzeczywistni!.'. 
Mówca wskazał następnie na wielką 
rolę w pracy- Instytutu sił młodych 
z pośród wykładowców j stałych pr i 
cowników Instytutu, na których spa­
da znaczna część codziennej pracy. 
Jestem przekonany —  m ówił prof. 
Fhrenkreutz —  że słowa przez Was 
przed chwilą wypowiedziane, nie są 
konwencjonalnym frazesem. lecz 
szczerym wyrazem ożywiających Was 
uczuć. Życzę Wam, anyście te swoje 
cele i dążenia, kióremi kierowaliście 
się, wstępując do szkoły, jaknajpel- 
niej po je j ukończeniu w życiu zrea­
lizow ali".

W  bardzo m iłej atmosferze goście 
spędzili parę gadzin na ożyw ionej po­
gawędce, poczem rozpoczęto się za 
bawa taneczna.

30W2ŚCI WYDAWNICZE.
—  ,,Niemcy i  la m inulr -. T a

u nas is a i j ik i i  o  N iem czec h  h it le ro w sk ich  
j-c.st jed n ą  z lep szy ch  w  o b f i t e j  ju ż  l i t e r a ­
t u r , ś w i a t o w e j  w  len łe m a t. W y s z ła  z pod 
p ó ra  Z. ,N ow ak u ,w sk ie j-o  (n a k ła d  G ebeta- 
u:era i W tłU Ta ). Napiga-na je s t  bły.-.koli,iw ie, 
alt. t r z e źw o , dowc'ipn .ie (bez szm tm ceeu ) d.-- 
k u m o n la n iie . lecz  bez  n u d y  T e p e r te rs k ie j. 
.syn tetvczu io , cb o ć  bez  jje lcrterfftw w . A u to r 
j e j  w  p iłin iy iln yc li dn iach  m a rc o w y c h  jeźd z i- ’ 
iya  Nrem cizećh, k tó re  zna  sk ą d in ą d  d o b rze  
z daw uiych  e za s iiw  i od  s lro n y  t. zw . „ w e j  
n ia r o 'y s k ie j ‘ ‘ . Ma w :g i  s-poro lu a te r ja lu  do  ze 
•slawien,'a ,i i|)czu< i w -daw lan ia .

—  iN ak ładem  U rz ę d u  S la ty s ty c zn e yo  u k a ­
za ł s ię  z e s zy t  10 Stały,styki P o ls k i serji t> 
„Statystyka Rolnicza 193I/S2-,

P u b b k a c ja  ta, u k a zu ją ca  s ię  po  r t c  d ru g i 
ja k o  o d rę b n e  wydawmii-ctwo z  cy k lu  Stat\ 
s ty k i Polsik i, z a w ie ra  b a rdz iie j .iz e z .e g ó łjw e  
i _źr6 d łi>w « nilż w troku u b io g iym  dano o  ])>■ 
w ie r z c h n i u ży lkó iw  /a 1931 rok , perw. e r z c h ;r  
za s ia n e j, o g ó ln y c h  ,i p r z e c ię tn y c h  zb io ra ch  
za 1932 ro k  o r iiz  o lic z b ie  r'.w ierzi[t g o s p o ­
d a rsk ich  w 1932 roku . W y d a w ń -c tw o  uka 
z a ło  arę w  p o ró w n a n ia i d o  rok u  u b ie g t e g ) 
w  fo rm ie  obszeru -ie jszo j z u w ag i ma k o n ie c z ­
n o ść  o m ó w ie n ia  n o w e j m e to d y  dŚM-hodr ’ń 
s la ly s ty c z n y c b  i>:a6.1o s o w a n e j w  1932 roku . 
P o z a te m  d z ia ł  „Z a s ie w y  i Z lć o r y ' ’ zo s ta ł w 
p o ró w n a n iu  z popr,z.edniem,i p u b lik a c ja m i 
znacza iie  ro z s z e r zo n y  pr/ez podsunie dairnr<Jk 
l ic z b o w y c h  o .p ow ierzch n i -Ęa-s a.nej, o.ęu lnych  
i p r z e c ię tn y c h  z b io ra c h  w ed łu g  p o w ia tó w  
d la  18 z ie m io p ło d ó w  (z a m ia s l pa.przednh., 
p u tń ilcow a n ych  d a n ych  o o g ó ln y c h  i p r / 
c ię tn y c h  z b io ra c h  dla 6 z iśem iop łod ów ).

W re s z c ie  \V;użi»,iejsze zaga d n ie iu a  z p r- 
s zo z eg ó ln y c h  d z ia łó w  s ta ty s ty k i u -o ln iczej z e ­
s ła ły  z ilu s tro w a n e  'k a rto g ra in a m j ( 14)
J ią iika  42.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

Ś#1AT w SZKOLB
(pam  ętnilc nauczycielki) 

Kciążka ta wyuzla już z druk. „ L e x “ 
i is it  do nabycia w Lsięgarniach wil. 
Skłac główny w kaięg Św. W ojciocha

C E N A  Z ł. 3.50.

J  0
W ILN O .

P O N IF D Z fA ł .E K ,  dna 26 c z e rw c a  1933 roku . 

Uizn-s. G knnasilylia. M u zyk a . 1 J/.ienn^s po- 
rfiurny M u zyk a . C h w ilk a  g o sp o d a rc za . 11,57 : 
C zas. 12,05 : A u d y c ja  d l a p o b o ro w y c h  (m u ­
zyką.). 12,25 : ‘P r z e g lą d  p rasy . 12,35 : D. c. 
a u d yc ji d la  p o b o ro w y c h  (m u z y k a ). 15,20 : 
P ro g r . d z ien n y . 15,2 5 : G e łd a  ro ln . 15.35 
A u d y c ja  d la  diz.ieci. 16,05 M u zyk a  b a le to w a  
(p ły ty ).  17,00 F ra n cu sk i. 17,15 K o n c e r t  ka- 
nitM-alny w  w yk . K w er te tu  im . K a r ło w  i-z a . 
18, 15. , ,M ę d 7.yn a ,rod ow a  k o n fe re n c ja  g o s p o ­
d a rc z a ”  o d c zy t . —  K om arm iok i. 18.35 : K i ri- 
ce.rt d la  Idzrieei (p ły ty ) ,  O bjaśn iła Z o f ja  La - 
w ęsk a . 19,0 5 : Wfrl. Kom . s p o r to w y . 19,20 : 
P ro g ra m  ,n,a wt-orek. 19,2 5 : „ W ę g r y  p o  w o j 
n ic  św iia to w e j”  o d c z y t  litew sk i. 19.4 0 : F e lje -  
ton  literack i1 20,00 O p e ra  H a lk a - ' St. .\lo- 
ninszKii. Dzrleninlk w N -czo rn y . D . c. Oipe.y. 
S k rzy n k a  roltn ieza. D. c  o p e ry . W ia d  sp ort. 
K o m . m eteo r . I ) ,  c. o p e ry .

I

K U R J E R  S P O R T O W y

Zawody strzelecko-łuczne i marszowe
W  czerwcu 1933 r zostały prze­

prowadzone zawody strzelecko-łuczne 
i marszowe o mistrzostwo m Wilna.

o mistrzowstwo m. Wilna w  r. 1933.
B) W y n i k i  j e d n o s t k o w e :

Wspaniały sukces 
Drukarza.

K P W  OGNISKO PR ZE G R AŁO  3:0
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1. P i e r w s z a  klasa stńzeledka:
A) W y n i k i  z e s p o ł o w e :

1-e m t j is c e  —  W K s  5 p . p. L e g
401 pk t na 600 in ioż j-w ych

2-e m ie js c e  —  W ik S  1 p . . p . L e g .
(-sz\ - izefiip.) — ■ 363 p k t. n a  600 m o ż d w y c h

3-e m :e>sce —  Z w ią z e k  S tr z e le c k i —• 
pkt. na  600 m o ż l

B '  W y n i k i  j e d n o s t k o w e :

1-e m ie j « c e ( —  ch o r . Sulkulsk ■ Slaaissław- z 
a- p. p. Iżeg. — - 141 pkt. n a  200 m o ż liw y c h .

2 -e m ie js c e  —  p lu t. SzejpuiuKs F ra n c is z e k  
z 6 p . p. L e g  — - 136 pkt. na  200 m o ż l.

3 -e m ie js c e  —  po,r. P a w ło w ic z  J ó z e f  7.
1 p p. L e g .  —  134 pk t. na  200 m o ż l.

2. Druga klasa strzelecka:
A; W y n i k i  z e s p o ł o w e :

1-e m ie js c e  —  \V,KS> 5 p . p L e g . (I-s zy  
zesp ó ł) —  415 pk t. na 600 nnożlifwych,

2-e j m ie js c e  —  \Y)KS 6 p. ip. L e g  —  
409 p k t. n a  600 m oż l.

3 -e m ie js c e  W lK S  i p. p. I-eg. ( t -6zy  ze ­
s p ó ł) —  107 pkt. na 600 ino-żl.

WyniJu osiągnięte w- czasie powyż­
szych zawodów przedstawiają się na­
stępująco:

I. Broń wojskowa gługa.
B) W y n i k i  j e d n o s t k o w e :

l - e  n re j-s ce  —  p o r. D rzew ń -ck ii S tan iJ ław  
z f> p. p. L e g . — 1:58 pkt. na 20C m ożli-w ych .

2 1 ,1 . —  p u d . R ie ia c zy c  Józel' z t f  p. 
L e g . —  157 pk t. na 200 m o ż ’

3 in . —  iplut iR osiak  K a ziiiń lc rz  z  5’ p . p. 
L e g . —  140 p k t. :n'a 200 m o ż l

l - e  m ie js c e  — - p lu ł. 'W ,iłuowskii Jan z 6 p. 
L o g . —  274 p k t. na  300 m o żb
u —  p. Trzeciak Wśtold

265 p k t, na 300 m o ż l.
3 m  —  p. M arklew ie-/  z P\V 

na 300 m oż l.

P  W .  —

204 pk t

3. Trzecia ki asa strzelecka:
■ L . 'ł .

A)  W y n i k i  z e s p o ł o w o .
l - e  n iłć js c e  —  5V K S  5 p. p. L e g , ( I  s/y 

zesp ó ł) — "519 p k t n-a,' 60C m io ż liw ych
2 m . —  W Ł )  5 Ip. ip. L e g . (U -g i s z e s p ó !'

515 pkt. na 600 mo/J.
3 m . —  W iK S  1 p. p. L e g . -—  506 płkt. i:a 

600 m o ż l.

B) W y  n i t k i  j e d n o s t k o w e
l - e  m ie js c e  st. sienż. W a g n e r  Ludw5k z 

5 p. p. L e g . —  183 pk t. na  200 mo-żLiwj ;h
2 m. — • kp r. Jaiauiszewski Ig n a c y  z  5 p. ,>

L e g  — - 179 pkt. n a  200 n iożt.
3 m . —  ch or. D z ie n n ik  F e lik s  z i p  p. 

L e g  —  176 akt. n a  200 m o ż i.

II. Broń wojskowa krćtka
Aj W y n i k i  z e s p o ł o w e :

l - e  m ie js c e  —  P o l ic y jn y  K lu b  S p o r to w y —  
249 pk t. na- 360 m o ż liw y c h .

2 m . —  W K S  3 b a o n  S a p e ró w  •—  230 pk t. 
t ia  360 m o ż li.

3 m. —  W K S  5 p. p L e g .  —  191 pk t. na  
360 m o ż l.

B) W y n i k i  j e d n o s t k o w i : -
l - e  n i :e js c e  —  p o r. Fu s S te fa n  z 3 Ba-oim 

S a p e ró w  — - 98 pk t. n a  120 m o ż l.
2 m. — ■ p. D e re c k i W ład ys ła w - z  P K S - -  

92 p k t. ma 120 m o ż l.
3 m . —  p. Ig im to w ic z  J iM p fl z P K S  —  

84 p k t. na 120 m o ż l

K A Ż D Y ,
kto oałaci 1 ogłoszenia

na I, II lub III stronie 
„Kurjera W ileńsk iego" 

będzie miał je u mi e s z c z o n e
jednocześn ie  w  4-cfr pismach
najpoczytniejszych w W ileń ­
szczyźnie i Nowogróac.-yzn ie:
1) w Kurjerze W ileńskim
2) w Kurjerze  Saranowickfm
3) w Kurjerze Lidzkim
4) w Kurjerze W iieńsko-

N ow ogrddzk :m

O G Ł O S Z E N I E
w „ K u r j e r z e  W i l e ń s k i m , ,  
to^ na lań iza  i najskuteczniejsza

R E K L A M A  

Wilno, ul. Biskupia 4, tel. 99

III. Broń krótka dowolna, (ca1. 7.2).
W y n i k i  d y l k o  j e d n o s t k o w o :  

l - e  n r e js c e  —  p o r  Fus S te fr.ji z 3 B aon u  201 pkt. na 300 m o ż l. 
S a p e ró w  —  213 pk t. n a  300 m o ż l 3 m . —  p. Ign a lo w lic z

2 m . —  p. D e re c k i W ła d y s ła w  z P K S  — 191 pkt, na 300 m o ż l.

IV. Broń krótka (pistolet sylwetkowy).

Ju fjan  z P K S -

VI. Broń małokalibrowa —  
panie.

1. Pierwszą klasa strzelecka:
A) W y n i k i  z e s i p o ł o w g :

l - e  m -c.jśce Z w ią zek  S tr ze le c k i —  1315 
pk t. na 1500 m o ż l \ vycb .

2 ni O rg . P r z y s p , K o b . d o  O b roc iy  (K ra ju  
— 1250 ipkt. na 1500 mo-żl.

3 m . —  K. S. Jtodz.iny W o js k o w e j  
1236 pk t. n a  1300 m oż l.

Bj W  y n i ik i j e d n o s t k o w e :
l m .  —  p. S z ła je w s k a  L e o k a d ja  z Zw . 

S trze l. —  284 p k t .  na 300 m oż l
2 m . —  >p. kow -a iezyików ina Ir e n a  z O P K  

■do O K  —  273 pk t. n a  300 iuiożij.
3 m  — - p. M ank leiw iiczów na W c ro -n L a  —  

ze  Z v  Str.ztd. —  273 pK,t. « a  300 m o ż l.

2. Druga klasa stiizelecka:
A ) W  y n i k i- z e s p o ł o w ę :

1 m . -  O rg . O rg . P r z y s p . K o li. d o  O b ro n y  
K ra ju  —  10913 p k t, na  1500 m o ż l.

2 m. —  KS Rodźu iw  W o js k o w e j  —  9 "ś  
pk t. n a  1500 możil.

B) W y n i k i  j e d n o s t k o w i

1 m . —  p. L e w k o w ic z  ów-n a M a r ja  7. KS 
R o d z . W o js k .  —  250 pk t. n a  300 m o ż l.

2 ni. - -  p. s a s k ą  T e o f i la  z O P K  do  O K  
246 ipkt. .liii 300 m-ożJ.

3 m . —  p. S z jn n o iisk a  J,id\Viig,a z K S  R o d z . 
W o js k . —  226 pk t. n i  300 m ożl.

3. Ti-zecfa klaSa stezeleeka:

A) W y n i k i  z e s p o ł o w e
l - e  n i ie j * : e  —  Z w ó z e k  Slirzcleeki, —  935 

pkt. n,a 1500 m o ż l lw yc li.N .* -ń *£ ł«ia  '
2 m . —  K S  R o d z im y  W o js k o w e j  

pk t. na 1500 m o ż liw y ch .
933

l - e  r ń c js c e  —  por. Fu s S te fa n  z 3 B aon u  
S a p e ró w  —  178 pk t. na- 200 m oż l.

2 ni. —  p. K o lte r  A n to n i z. P K S  —  171 pk t.

n a  200 m o ż l.
3 m . p. Ign a .to w ic z  J u lja n  —  z P K S  

140 jiikt. na 200 m oż l.

V, Broń msłokai browa —  panowie
1. Pierwsza klasa strzelecka:
A) W y n i k i  z e s p o ł o w e :  

l - e  m  ej.sce —  Z w ią z e k  S tr ze le c k i —  1585 
ipkt, n a  1500 m o ż liw y c h .

2 m . —  P a ń s tw o w a  S zk o ła  T e c h n ic z n a —
1370 p k t. ina 1500 m o ż l.

3 m . —  W K S  1 >p. ip. L e g . (I-s z y  z e sp ó ł) —
1366 p k t n a  1500 m o ż l.

2 m  — • P o lt ic y jn y  K lu b  S p o r to w y  —  
1323 iplkl. n a  1300 m o ż l

3 m . —  M ie jsk a  S tra ż  P o ża rn a  —  1315 
pk t. n a ^-4500 m o ż l,

B) W  y n i k i j e d n o s t k o w e -
1 m  —  j). M a lo o w a  Jnd%v aa z K S  R o d z  

W o js k .  —  230 ,pkt. ma 300 m o ż l.
■j m  —  p. W a s ile w s k a  W ilk lo r ja  z  Z w  

S trze l. —  229 pkt. n a  300 m o ż l.
g m , — ,p. O p ie ro w k -zó w n a  T a m a ra  z 7, u . 

S tr z e L  — 221 )pk,t :va 300 n rożl.

S t o ń c z y ło  s ię . O g n is k o  s p ra w iło  znów 
n ie s p o d z ia n k ę  w  o o s ta c i p o ra ż k i z  bo n ja - 
im m ikiem  A  k la s y  -w ileń sk ie j, i  D ru k a rz em  
B y ł to  ip r z e c e ż  osta tn i m e c z  O gn iska, i co  
d ek a iw sze , ż e  p r z e c ie ż  p o  p r z e g ra n y m  w  s o ­
b o tę  m eu iu  Malkahi ilr irżyu a  O gn isk a  m o g ła  
śm hzło z d o b yć  n ^cem istn zostw o , ale. t rz eb a  
b y ło  w y g ra ć  z  D ru k a rz em . Z d a w a ło  &;ę, że  
O gn ih k o  w yg ra , a l t  c ó ż , z n ó w  w y s tą p ił  m a ło  
w a r to ś c io w y  z e sp ó ł na  bośsko z  g w ia zd a n i 
ik tó fc  ju ż  n ie  b ły szczą , z  fiilairainii, k tó re  n :e 
są filai-ańil,, nfec ‘leiż dzi\\»ie'gn, ż e  m łod a , 
p e łn a  w ia r y  w  sw e w łasn o  s i ły  d ru żyn a  D ru - 
k a rza  b ie r z e  o d ra z n  cmdjcjatywę i- z d o b y w a  
7. c l iw l i  g a i c l iw 'lę  co ra z -  w ię k s zą  p rz e w a g ę  
a O gn isk o  ro z jia i- ./ liw e  b ro n i się.

A ta k  k o ile ja r7.y g ra ł b e z  G o d lew sk ie g o , 
a le  g ra ł -sarn B .illosek , k ló ry  ua p o m o c y  w v -  

. g lą d n  bard ;, o j ok a za ło  i je s t  o k la sę  lep szym  
nbż iw  ataku . O  dab icm a w ię c  'ty ły  d ,rużvnv 
\v sp o só b  w y ra źn y  zw łas zc za , żc  w  b ra m ce  
za b ra k ło  doskon .n togo S u eb od o ld ilie go .

D ru k a rz  zaś ja K  za w sze  w v s tą p ił z e  s w o ­
im  s z c z ę ś l iw ie c  ig ra ją cvm  B a r to s z e w io z e m  w  
b ra m ce , z Paw !iici,em i na o lir o n ie  j z b ra ćm i 
F  a llo.s ze w ie ża m i lia  czo le .

P ie rw s z a  b ra m k a  pada ze  s trza łu  d o s k o ­
n a le  u sjiosob ion iego  P a w i mc ia , a p o le m  d w ie  
k o le jn e  b ra m k i z d o b yw a  B a r lo s / ew io z . Strz.; 
ły  G asztoW la  i B a llo sk a  ,'tlą -góra., a B u rzym  
sk z D iitikarza  ź le  u staw ia  s ię ŚŁ p u szcza  
p iłk ę  na  tSiiiiję /.ani inst ją  s k ie ro w a ć  do 
b ra m k i. f

P o  zm ianiic O gn isk o  i l i c e  w y ró w n a ć , a le 
có ż  ik ó ł jy  mit* m o że . iPęze.ś lad iije  ic li c ■tąJ 
ś r loH O  ipccli, a iiiajwiiękiSzYnij grzeż-bem  j f c l  
.slaniowc.zy b ra k  lr e n ;in,gu u g ra c zy .

M ecz  k o ń c z y y  s ię  w ię c  zas łu żom ym  s u k ­
cesem  'D ru k a r7.a, k tó r y  je ż e li zoslan-ie unie- 
w a ż n ic n y  m ecz  z ŻAiKS, l o  m o że  n a w e t z a ją c  
trz e c ie  ziis-zeżytne m ie js c e  w  Rubel te .

D ru k a rza  los  w is i w .ę c  (jeszcze w  porv ie- 
trzu , a fa-ktj-icziraie uzaJezn io iiiy  jdkt od  d.ż'- 
» :ejSize.j decy».j'i za rząd u  W iO .Z W P W , k t ó iy  
ro z ip a lr j 'w a ć  h ędz  e ziłożomy p ro te s t  n ie fo r ­
tu n n ego  m eczu  z Źakscm  ,i trzeb a  p rz y -  
jnis-zcziić, że  p ro tes t  zos tan ie  u w zg lę d n ia n y  
bo  n ie m użju i v, żo d ym  wyjpadiku to le ro w a ć  
b a ła gan u  w y n k łe g o  na b o isk u  z w in y  gosp o  
•darzy  m eczu  ij z wiiiny publirczności. N a js f;ra -  
w-iettl, w ie j w ię c  b ę d z ie  m ecz  D ru k a rz—  
7 VKS ip o w l ó-rz y  0 ,

P o  W K izorajs-zyn m eczu , sędz iow au iyn i Ili­
b r z e  p r z e z  ji K a tza , d e fiu ir ty w ń r  w ic em  
sl.rzem  z o s la ła  d ru żyn a  Makabi,, a O gn isk o  
-zajęto do ju iero iirzodostntntie 4 m ie js ce .

P o z o s ta ł w ię c  je s z c z e  je d e n  uificiz Ż A K 5 - - 
M fK S  no .i, ew u tilu a ln Ś P s ip p ik a n ie  Ż A Iv c -- 
iDrukaa-z.

B) W y n i k i  j e d n o s t k o w o ,
1 -e m ie js c e  —  p. K o za fk iew io z  W a c ła w  

z S M P  —  285 pk t. n a  300 m o ż l tw ych .
2 m . —  p. Le,gunek  W a c ła w  ze  Z w . S lr/ e1 

— 284 p k t. n a  30!) m o ż l.
3 m . —  p. J u rk o jć  M ic h a ł ze  Z w . S trze l. 

— 283 p k t. n a  300 m o ż l.

3. Trzecia klasa strzelecka:
A) W y n i k i  z e s p o ł o w e :

l - e  m ie js c e  —  P a ń s tw o w a  S zk o ła  O g ro d n i­
c za  —  1330 p k t n a  1500 m o ż liw y c h .

B) W y n i k i  j e d n o s t k o w e -
1- e-m iejsce —  p. M e n ich  B o le s ła w  z P K S  

— 281 p k . .  nn'.'S00 m o ż l.
2 m , — jp . R iostkowsik ' M ik o ła j „ S o k ó ł 1—  

278 pk t. n a  300 m o ż l.
-3 m . —  p. .Mojiżosz Lgną1;, \ z  P K S  —  277 

pk t. n a  300 m o ż l.

3. 'Irzecia  klato strzelecka:

A) W y n i k i  z e s p o ł o w e . _
l - e  m iesizec —  W K S  6 p p. L e g . —  1277 

p k t. ma 1500 m o ż l.
2 m . —  W K S S  B aon  S a p e ró w  —  1270 ok t. 

na  1500 m o ż l.
3 m . —  K o m e n d a  P . P . W i ln o  —  iniia.d-n 

2 —  1240 p k t. na  1500 m o ż l.

1. PANOWIE:
A) W y n i k i  z e s p o ł o w e :

1 ,ra. G im n a z ju m  im . .1. L e le w e la  —  181 
p k t. n  a450 m o ż l.

B) W y n i k i  j e d n o s t k o w e -
1 m . —  ip. Om-oszko Janusz z g im n . bu  .1. 

L e le w e la  —  70 pk t. na  150 m o ż l.
2 m . p , P r z y b o r a  W a ld e m a r  z  g im n . im. 

.1. L e le w e la  64 pk t. na  150 m o ż l.
.3 ni. —  p. K o w a lc z u k  J e rz y  z  gimiu, i.m. 

J. L e le w e la  —  47 pk t. na 150 m o ż l.

2 PAN IE :

A) W y n i k i  z:tis p o 1 o w e:
1 m . —  Z es p ó ł in s tru k to rsk i O P K  d o  O lś 

151 pik, na 450 m o ż l.

VI' Za w o d y  l iczne.
2 m  —  Z esp ó l N r  3 O P K  d o  O K  10'J 

pk t. ma 450 m oż'l.
3 m. —  Z e s p ó ł N r. 1 O P K  do  O K  —  76 

p k t d la  450 m ożl.
4 m . —  Z es p ó ł N r 2 O P K  do O K  —  08 

;pkt. na  450 m o ż i.

B) W y n i k i  j e d n o s t k o w e :
1 m . —  j). K o w a tc zu ik ó w n a  G ses law a  z 

O P K  do  O K  —  67 ji l it .  ina 150 m o ż l.
2 m . •—  p. Ila rasiim ów ina  Jan in a  z  O P K  

d o  O K  —  59 gik i. ua 150 m o ż l.
3 m . —  p. L u lP eń sk a  W a n d a  z O P K  do 

O K  —  48 pk t. lia  150 m o ż l.
4 n i. —  p. K o w ftto zu k ó w n a  Jircina z  O P K  

d o  O K  —  47 pk t. tria 150 m o ż l.
(D o k o ń c z e n i e  , K u r je r a  S p o r t o w e g o “  

na str 4 ). '

Z M u z y
Popią pobkegaiy ueztaiów i uCzeuic 

Konserwator jum
IJopi--,y publiczne wszelkiego typu 

tszkół artystycznycli mają tę cechę, 
iż w sposób nieomylny uwydatniają 
dodattre ; ujemne strony produkcji, 
jako rezultat^ takiego czy inego kie­
rownictwa ręki danego pedagog- 
Perspektywa estrady działa tu z ni:.’ 
zawodną przeważnie trafnością.

Jeżeli nawet zachodzą w wyki -  
nanin pubilicznein uczniów usterki, 
zupełnie naituralne i zrozumiałe w o­
bec specjalnie denerwującego naslro 
ju dużej sali i połączonego z tem po­
dnieconego stanu poczucia zwiększo 
nej odpowiedzialności osobistej pro 
dukującego się ucznia, to rów n iej z 
ła-hs ością dadzą się tu odróżnić po­
wody przypadkowego wzruszenia od 
powodow istotnych, tkwiących w me 
todzie nauczania.

Popisy uczniów i uczenie KoiiSir- 
watorjmn W ileńskiego przyzw yczai­
ły nas już od szeregu lat do produkcj 
niezmiernie 'Starannie przygotowu 
nyclt, a nieraz nawet do uzewnętrz­
nienia nietylko solidnych metod na 
uczania, ale j indywidualnych, racjo­
nalnie rozwijających wybitnych ta­
lentów poszczególnych jednostek

[Popis tegoroczny, o program !” , 
zawierającym  liczne wartościowi: ut­
wory, dał obfity materjał produkcji 
solowych i zespołowych. Żwiasze/-:t 
pocieszającym jest objaw kultywowa 
nia muzyk, zespołowej w je j form ie 
instrumentalnej i wokalnej. Do czte 
recli koncertów (fortep ionow Ych i 
skrzypcowych) towarzy-szyła orkies­
tra uczniów Konserwatorjum (klasi 
dyrektora W yleżyóskiego), mając z.i 
danie b. trudne, a wykonane z całą 
potęgą brzmienia i muzykalnością 
traizowania. Zespół chóru żeńskiego 
(ki. prof. Karnułowa), z solową par- 
tją ucz. Chmielewskiej, intonow il 
czysto i cieniował b. umiejętnie To 
samo trzeba powiedzieć i o  kwartecie 
vvokalnyni Verdi ego ucznia tejże ki. 
Pozatem niejednokrotnie slyszcni 
uoz. tej klasy, pp N iedzielko i Rew- 
kowski wykazali dość posuniętą mu­
zykalność przy stałe rozwijających 
się w ryknie w koncercie Memdclsc 
dzo dobrze postawione głosowo, oraz 
muzykalnie oddane były produkcje 
ucz. Bandurskici i Markiew-iczówn\ 
(ki. prof. W yleżyńskiej). Z klasy śpie 
wu prof. Święcickiej wykonawczynią 
była ucz. Jabłońska, tegoroczna uh- 
solwentkwa. Skrzypce m iały repre­
zentantów- czterech: prawdziwą przy­
jemność sprawiło słuchanie produk­
cji m łodziutkiej SKrzypaczki, ucz. lia- 
tonowiozówny, (ki. p io f. Kontorowi- 
cza), która niety-lko dzielpie trzymała 
stę w tytm ice w koncercie Mendelso 
na z tow orkiestry, ale z głębokim po 
czuciem muzykainem zarysowała ca 
łość utworu. Ucz. Rabinow.ęz (z lej 
że klasy) w  trudnym koncercie Czaj 
kow-skiego, pomimo usterki pamię­
ciowej w-ykazał doskonałe opano 
waiuie teahniczne j piękny ton, 
zalety, oparte na sol inej szkole. 
Uczeń Frydman (klasa p. Ledó- 
chowskiej) odznaczył się w koncercie 
Vienatemps‘a bardzo dobrze uporząd 
kowaną techniką palcową, ładnym to 
nem i muzykalnością ujęcia ulworu. 
Ucz. Bankówna tejże klas'y miała w 
Koncercie Karłowicza dużo rozm a­
chu, riiezawsize panując nad dokład­
nością Irudnycli gryfów  i czystością 
intonacji.

W  wykonaniu uczniów- j uczenie 
klas fortepianowych przejawiła naj­
większa dojrzałość wykonawców.

Trudne zadanie wykonania pięk­
nych „W arjac ji sym fonicznych" Fe en 
cka ;z tow. orkiestry pokonał ucz. 
Chones (ki. prof. C. Krewe.r) z całą 
swobodą doskonałego technika i z 
wyczutym -poczuciem stylu. Taką sa­
mą muzy kalnośe, acz w zakresie san- 
telnego liryzmu, wykazał ucz. Heler 
(kl. prof. Krew-er) w utw-oracli Chopi­
na i Debuissy‘ego.

Z klasy-. prof. K im ontlJacy- 
nowej ucz. Szabsaj (absolwent) z zu- 
pełnem opanowaniem technicznem i 
nałożyłem pogłębieniem grał z tów. 
orkiestry koncert d-mo.Il Bralimsa, 
gęstem nasyceniu dźw iękowem y z<»- 
znaczył się tu wybitnie spokój «. a- 
panowaniu całości trudnego utworu. 
Druga reprezentantka tej klasy, no/. 
C/uchowska miała dobre momenty 
zw-łaszcza w- iszerokiem traktowaniu 
Prelndjum i fugi FrescobaldTego w- 
uktadzie Respiglii‘ (?go.

Jeszcze jeden zespół, mianow-icie 
insirumentów dętych (kl. prof. Re:,/- 
kego). dow-iódł w- kwartecie Ramsóo, 
do jak iej dyskrecji brzm ienia można 
doprowadzić instrumenty o dźw ię- 
kach bujnych, nawet —  w razie ich 
nadużycia —  jaiskrawy-ch,

W  ogólnem wrażeniu popis tego 
roczny dał duże pole do ponownego 
okazania racjonalnej pracy Konser­
watorjum W ileńskiego, z roku na rok 
zdobywającego się na w-yniki. m ogą­
ce stanąć do rywalizacji z poważn.ej- 
s/emi uczelniami tego typu.

Zastępca.
M iin p in ii

|  NOWA WYPOŻYCZALNIA 1 
1 K S I Ą Ż E K  |
I  Jagiellońska 16, m. 9 1

S  Kom pletna  be letry»tyka do os- s
|| tatnicH n o w o ś” i w  języku poi- H

skim oraz w  obcych. —  L e k  |j
§§ tura szkolna. —  Dzia ł nauko- g
M_ wy . —  K ażd y  abonent otrzyma M
s  premium. p
£2 « . fllj
@ Czynne od godz. 11-ej do 18-ej. ś

B  Warunki przystępne.
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Wytyczna pracy lfult.-oświat Okręgu L P. W. Wilno. Wrażenia ?.kursu kierowników sekcyj kuit-ośw,at.KPW.
Na wszystkich niemal zjazdach, 

zebraniach zarządów i zgromadze­
niach słyszy się zwykle w t. /.w. pro­
gramowych przemówieniach rzucane 
z patosem hasło „W ychowanie oby­
watelskie*', „W ychowanie państwo­
w e !!"  Głov y się chylą z szacunkiem 
i —  cisza. Bo gdy się wejdzie w dy­
skusję i poruszy nem-aty to nietrudno 
stwierdzić że hasło to piękne —  sta­
je  się frazesem Dlatego też, korzy­
stając z udzielonej nam gościnni;.ci 
,,Kurjera“ , postanowiłem om ówić 
szczegółowiej dział pracy kulturalno- 
oświatowej k. P. W., by hasłu temu 
nadać t>reść —- która stanie się w je ­
sieni obecnego roku obowiązującym 
programem naszych sekcyj kultural­
no oświatow ych. Przejdziem y zatem 
pokolei wszystko, co na treść wycho­
wania obywatelskiego i państwowe­
go sa, składa.

Powtszechne nauczanie daje każ­
demu obywatelowi pewne minimum, 
wykształcenia i kultury. T o  m ini­
mum jest ograniczone środkami Pań­
stwa a dalszy postęp umysłowy i kul 
turalny jednostki, będący podstawą 
postępu całego Narodu, niusi być po­
zostawiony dobrowolnej pracy jed 
mostki która tącząc się w  organizację 
—  znaleźć w niej program, m o­
ralne oparcie i, najlepsze dla t*,) pracy 
■warunki. —  x

Dlatego pierwszym i zasadni­
czym  filarem  pracy oświatowej yfc. 
P  W. musi być bibijoteka j czytelnia 
celowo prowadzona. Członkom uzu­
pełnia ją cym swe wyikisztaccnie Ogni­
ska winny ułat,wić dostęp do płaco 
wek -jświatow\ eh już w dane/n środo 
wisku istniejących. Ogniska muszą 
w  jakna jszerszym zakresie w ykorzy­
stywać organizowane "przez Inspek­
toraty szkolne orkz władze samorzą- 
| w e  cykle odczytów i kursów. Treść

zytów i zakres kursów, które mu 
szą być wygłaszane we wszystkich O 
gniskach zostanie podana i opraco­
wana przez Zarząd Okręgowy.

Przydatność faehowTa, wyrobienie 
gospodarcze jednostek łączy się bar­
dzo silnie z rozwojem  kulturalnego 
narodu i dlatego bardzo ważiiem za­
daniem Ognisk jost propagować dok­
ształcanie zawodowe oraz zakładać 
choćby najdrobniejsze.Warsztaty pra 
cy jak pasieki, sady, hodowle prze­
twórcze.

Szerzenie sfery zainteresowań 
winno się uzyskiwać przez odpow ie­
dnio kierowane w ieczory dyskusyjne, 
pogadanki, pokazy, kółka samoksztal 
c.eniowre a stąd już krok tylko do bra 
nia udziału wT szerszeni życiu społecz- 
nem co specjalnie u nas ma ogromne 
znaczenie.

Tak inniejwięcej wyglądałaby 
treść pracy oświatowej którą Zarząd 
Okręgu ujmie wT ramy programu.

A praca kulturalna?
Praca kulturalna zazębia się i o- 

piera n i pracy oświatowej W  tej 
dziedzinie dążyć musimy przedew- 
szyislkiem do wpojenia w jednosłkę 
zrozumienia obow-iązików względem 
państw-a oraz przekonania o koniecz­
ności jakna jlepszego wykonania tych 
obowiązków, związanie uczuciowe o 
bywateli z państwem, zrozumienie je ­
go potrzeb wynikających z aktualno­
ści położenia wewnętrznego i zewnę­
trznego oraz dośrodkowego ustosun­
kowania się do poczynań własnego 
rządu

Równolegle do wpajania tych za­
sad musi isć praca w kierunku zro­
zumienia i wewnętrznego przekona­
nia o konieczności zrzeszania się, pra 
cy w zespołach, tworzenia organiza- 
cy j opartych o jednolitą ideę, jedna­
kowe poglądy i cele.

I tu oprzeć naszą pracę nad wy­
chowaniem obyw-alelskiem musimy 
na zespołach muzycznych, {chórach 
zespołach teatralnych. Zespoły te mu 
szą być szkołą życia społecznego i 
dlatego muszą być bardzo troskliwie 
organizowane oraz cieszyć się spe­
cjalną opieką Ognisk Ich organizacja 
musi się opierać na pewnej antonomji 
o własnym zarządzie, doradcy t-echni 
cznym, a kierownik musi być czło­
wiekiem o dużem wyrobieniu społe 
czncm. One są za wsze właściwą du­
szą wszelkich imprez, obchodów i u 
roczystości a zadaniem ich twrorzyć 
właściwy naislrój odpowiadający ce- 
low-i pracy.

Opierając się na tych założeniach 
sta no wiącye-li treść wyctiowania oby 
watclskiego i społecznego Zarząd ka­
żdego Ogniska dążyć musi chcąc wy 
konać swe zadanie do pogłębienia m i­
łości Ojczyzny, poczucia łączności je ­
dnostki ze społeczeństwem i rozwija- 
nia osobistych i społecznych zalet 
charakteru.

\ teraz słów parę o warsztatach 
pracy naszej.

W arsztatem tym to świetlica, któ 
rej cel i zadanie trzeba zrozumieć a- 
by ją należycie urządzić i zorganizo 
wać, bwietlica to nie ujeżdżalnia 
gromna i pusta w której oddech za­
marza. opalić ani oświetlić nie mo 
żna, to środow-isko w którem jedno 
stika czuć się inusi aońrze i miło i w 
którem chętnie przebywa. Praca w 
niej oparta być musi o zainteresowa 
nie ogotiu dla którego służy a jej u- 
rządzenie musi wywoływać nastrój 
nadający się do prac którym służy.

Czyż zamiast cudownych „land- 
szaftów** nie są lepsze kilimy i tkani 
ny regjonalne, lub zamiast mebli gię 
tych, przepiękne a tak proste w yro­
by ludowe? I czy tego nie można w-e 
własnym nieraz wykonać zakresie 
pracą zbiorową na rzeoz organizacji 
tak jak budujemy strzelnice, stawy 
rybne i stadjony? Tu poważni pole 
pracy i popisu sekcyj kobiecych k. 
P. W  Ume powuiy dbać o m iły i po­
ciągający oko w-ygląd świetlic.

Sama praca świetlicowa musi być 
opartą o zbiorowe współdziałanie 
jednostek, o zespoły i grupy, które 
współdziałając ze sobą dają właściwy 
program prac. Umiejętne łączenie in 
dywidualności poszczególnych jedno 
„tek w- grupy, danie im możności w y­
powiadania się i swobody rozwoju 
jest gwarancją należytego tempa 
tych prac.

Tak przedsiawóają. się ramy- n®  
szej pracy kulturalno-oświatowej w 
Okręgu Wileńskim. W prowadzony w 
życie rozkazem Prezesa Zarządu Ci. 
posła Starzaku program pracy kult.- 
oświatowej, ujednostajnił j lał tej 
pracy stałe i konkretne zasady.

W  tern doniosłem zadaniu wycho 
wania społecznego członków naszej 
organizacji nie możemy opierać się 
tylko o własne siły. Musimy w- pracy 
naszej szukać oparcia i -współpracy 
ludzi ze świata nauki, świata litera- 
cko-artystycznego aby ją na Wyso­
kim poziomie postawić. I dlatego dą­
żymy do utworzenia sobie koła sym­
patyków K. P. W., których pomoc 
fachowa gwarantować będzie rozw-ój 
naszej prncv dla kobra kapewiaków 
i ideologji puń.stwowej

Tadeusz Sheybał 
W icepr. Ogu. K P. W. W ilno.

W róciliśm y. W rażeń z tego kursu 
moc —  w ięcej niż V  dalekiej podró­
ży. Nikt do mego opowiadań.a pięk­
niejszego nie dał wstępu, jak nasz u- 
lubrony W ito ld  Hułew-icz (Nr. 2677 
Kur. W ił.).

„Człowiek, wracający z dalekiej 
podróży, s-taje się zbiornikiem naj­
sprzeczniejszych uczuć. Przymknąw­
szy oczy. ma pod powiekami natłok 
obrazów o żywych barwach i drga­
jącymi ruchu. Wnosi we własny dom 
czułe i bogate klisze wrażeń, w yw o­
łane, ale jeszcze nie utrwalone —  tak, 
i i  oglądać je można tylko samotnie, 
w ciemni. Cudze oczy zacierają kon­
tury. I potem stojłiiiow-o obrazy utr­
walają się na film ie ale już są inne: 
grubsze,-ostrzępze, skostniałe w pe­
wien szablon..."

Czterdziestu sześciu słuchaczy zje 
chało się z. różnych zakątków Polski. 
Zaczęło się od uroczystego otwarcia 
kursu i inauguracyjnych przemó­
wień: Prezesa Zarządu Głównego, po­
sła Staszaka, wiceprezesa do spraw 
kulturalno oświatowych, inż. G irlkr' 
ra i Dyrektora Kurskri, p. Chmielew­
skiego. Usłyszeliśmy pięknie sformu­
łowane cele j zasady naszej pracy 
kulturalno-oświatowej, a wytyczne 
działalności wskazują —  dążyć de:

■ a) pogłębiania wśród członków 
organizacji miłości ojczyzny;

’b) wzbudzanie poczucia łącznoś­
ci jednostki ze społeczeństwem;

1 c) wpojenie w członków organiza­
cji zasadniczych w iadom ościoby w ,-r 
tehk id i;

. d) rozw-ijuuia osobistych j społecz­
nych zalet cliarakteru.

. e) kształcenia umysłowego i wy­
robienia kulturalnego?szłonków.

Podstawą pracy k-ulturalno;.aświa

tow ej W . P. K P  jest praca świetli­
cowa.

Oczywiście niesposób przez króia i 
dwutygodniowy kurs zrobić- z nas do 
brych i wykształconych oświatow 
ców’ , ale tein niemniej dano nam mi 
ljon bodźców do tej pracy i wiele 
cennych wskazówek Taki cel miał 
też program kursu, ogromnie zre.->/lą 
przeładowany. —  Zajęcia trwały co­
dziennie od godz. 9 do 22 z dwugo­
dzinną przerwą obiadową, przeplata­
ne: wy-kładami, praktycznemi zaję­
ciami świetlicowem:, wycieczkami, 
zwiedzaniami, hospitacjami i t- p-

Przcdmotem wykładów- by-ły: rzut 
oka na hlsgtorję cyw il.zacji, świat i 
Polska po wojnie, wybrane zagadnie­
nia z polskiej literatury współczesnej, 
źródła ruchu kulturalno-oświatowe­
go na tle współczesnych stosunków 
społeczno-polifycznych i gospodar­
czych, przegląd form  pracy ośw-iato­
wej, podstawy socjologiczne i psycho 
logiczne w- pracy oświatowej, nowe 
prądy wychowawcze, wychowanie 
społeczno-oby-watelskie, wychowanie 
umysłowe, wydrow-anic estetyczne i 
artystyczne, turystyka i krajoznaw 
stw-o, czytelnictwo w pracy oświato­
wej i zagadnienia organizacyjne.

Aż głowa trzeszczy —  tyrle tego! 
Niektóre tematy, specjalnie nas inte 
resujące, podai wkrótce w stresz­
czeniu.

W  zv letlzaniach i liosipitacj ich 
chodziło kieownictwu kursu o to, że­
byśmy poznali warunki i form y pra­
cy kulturalno oświatowej, samoksztal 
ceniow-ej w- stolicy. Poznaliśmy orga 
nizację i pracę kół oświatowych i ii- 
niwersyteiu powszechnego. N ię mo­
gąc wdawać sbę w szczegóły- (można 
to poznać z książki: „zSioświadczeńa

Z a r z ą d  K1HV w ,- » z <}m-ń , P r a c y "  z a s z c z y c ił  sw ą  ob ccn  i
z <-»lonikam 'l i p r z e d s ta w ic ie la m i w ła d z  \v ,śe,r{ ■Senator W fto k l  A b ra m o w ic z  (x).

oświaty dla aorosłycn m Warszaw-y“
—  1933 r.). Wspomnę tylko, że pracę 
tych instytucyj społecznych cechuje 
zasada zespołow-ości, wolny i n ie­
skrępowany, a życzliw y stosunek kie­
rownika do słuchacza. IKerownik 
jest tu raczej inspektorem pracy, a 
nie wykładowcą, stąd niezwykle 
czyne zainteresowanie się wszyst 
kich słuchaczy danem zagadnieniem. 
Przetwórcam i my-śli dyskutowanej 
jest cały zaktyw izowany zespół Tak 
samo jest w teatrze (zespoły p (Du­
do sza) recytacje zespołowe, insceni­
zacje, szarady i t. p.) —  Niema prze­
grody m iędz, aktorem, a widzem. 
Wszyscy są aktorami —  na scenie 
i w idowni. Wszyscy są czynni, jed ­
nakowe mają przeżycia.

Zwiedzilim y Muzeum Narodowe 
(dużą skalę nas-troju tworzy wysta­
wa, zw-iązana z Powstaniem 1863 r.l. 
Zamek królewski, Pałac Wilanow­
ski > ciekawsze punkty, jak Stare 
Miasto, Pragę, Żoliborz i t. d.

A propos Żoliborza. N iezwykła 
rzecz. Na zwaliskach Cydadeli buduje 
się now-oczesne, duże miasto. , Szkla­
ne dom y". Posiada już ponad cztery 
tysiące mieszkańców-, materjalnie i u- 
czuciowo w- rozwoju tego miasta za­
interesowanych, jako członkowie —  
współwłaściciele. Piękne, nowoczes­
ne gmachy i urządzenia. Ogródki, 
s koły, boiska, teatr, pralnie mecha­
niczne i centralne ogrzewanie w od­
ne z jednego punktu na całe miasto.
Cud techniki budowlanej i urządzeń 
życia społecznego. Mogą być dziury 
w calem, ale mniejsza o to. Uderza 
jednak jedna. Dlaczego tak małp wie 
myj o tem, Co sie w Polsce dobrego 
dzieje? Dlaczego tak mało reklamy? 
Dosięgają nas reklamy budownictwa 
i urządzeń zagranicznych, zresztą 
nam jako wzorce nie potrzebne, a o " 
tym podziwu godnyun postępie, jaki 
się w Polsce w ciągu niewielu lat w 
tej dziedzinie dokonał, duży- procent 
obywateli nie mą pojęcia- Gdynia o 
której w iemy coś więcej, jako w-y-raz f f  
nasze, potęgi tw-órczej jest względ­
nie małym ułamkiem tego w-ielkiego 
pomniKa postępu jaki naokoło, d o  
mimo ciężkich w-arunków, stawiany.

Słowem suma wrażeń i bodż ców 
otrzymanych na tym kursie, jest za­
wrotna. Czas i praca będą je porząd­
kowały i krystalizowały. Chcemy bo­
wiem całą brać kapewiacką stopić wr 
naturalny i społecznie dojrzały orga 
nizm' państwow o iw órczy ku chwale 
i potędze Rzeczypospolitej.

Zaczynamy od tego kursu plano­
wą pracę kulturatnośoświatową na 
terenie K. P. W . całej Polski, a kur­
sów  takich Zarząd Główny urządzi 
tyle, aby każdemu Ognisku dać w y­
szkolonego oświatowca.

Szczęść Boże!
Karol Foss.

Spoieczne znaczenie muzyki.
W  1931 r. pojawiła się niewielka 

książeczka p. t. „W ychowawcza rola 
kultury- muzycznej w- Polsce". Napi­
sał ją najznakomitszy wsipółczesny 
kompozytor polski Karol Szymano 
wski. Prac-a ta głęboko ujmuje pru-ir 
lent w-ychowama społeczeństw-a za 
pomocą muzyiii i rozstrzyga zagadnie 
nie pozytywniie,i przyznając muzyce 
naczelne m ie jsce wśród inny ch iszluk, 
jako organizatorce życia społecznego 
na zasadnie bezinteresowności i dą­
żenia ku wyższym  rclom .

W  dzisiejszym artykule postaram 
siy przedstaw-ić naczeln.✓myśli, ja k ie ' 
przy-św-iecają autorowi j.świclnic napi­
sanej książeczki. Już na sann m ’,vstę 
pic Szymanowski stawia zdecydowa­
nie zagadnienie muzyki na płaszczy­
źnie spotrcEznej i czyni to bodaj pier 
wszy równic głęboko i - równie istot­
nie. Rozumie jorzez społeczne znac/e- 
nie muzyki „sjoosóJo bezpośredniego 
je j oddziaływania nie pod kątem w i­
dzenia sn-bjeklywnej wrażliwości je ­
dnostki, lecz w- olbrzym ieli w-vmuirach 
społecznego zapotrzebowania i nieu­
niknionej —  dodatniej czy ujemne;< 
—  uczuciowej reakcji mas na jej lo ­
tny. w-nihliwyg wszechogarniający ży­
wioł**.

Współczesna zaś organizacja pań­
stwa. polegająca na wydobyciu wszw 
stk:cli sił twórczych tkwiących w na­
rodzie, sięgnąć musi i w dziedzinę 
sztuki, a muzyki w szczególności. Na

ród poUki muzyce ma wiele do zaw­
dzięczenia, a zwłaszcza Chopin >wi. 
'którego jjttłitycam: znudzenie w- okre­
sie n iewoli było wręcz olbrzym ie; 
Chopin był i jest największym na 
•szym Ambasadorem, jaki kiedy ko h 
w-iek istniał, zrozumiałym dla 
stklch kulturalnych w-arstw świata.

Jak dalecć muzyka była i ..e-st 
wszechogarniającym żywiołem, świat! 
czy z jednej strony pieśń gminna, lu­
dowa z drugiej zaś muzyka miasl. 
Niestety muzyka ła najczęściej b. 
landelna, zalewa nas przez kina, rn- 
djo (j i kie mato skutecznie przeciw­
stawiające się barbarzyństwu płyną­
cemu z wielu tandenlnych, marnych 
p!łyl)lii whśnie powinna być z uwagi 
na swoji destrukcyjne działanie zalet 
zana. Nie pomniejsza jednak to tej 
pawdy. m  muzyka la odpowiada w i­
docznie duchowym jiotrzebom la ­
mów

Należ doby zatem tą siłę muzyki 
odpuw-i. dnio pokierować. 'Y  tem miej 
scu Szymanowski wskazuje na kon­
certy, które odbywają sm w cenlracli 
przemysłowych Zagłębia Uuhry i We- 
stfalji koncerlach pr/enaczonycii dla 
robotników. Z ip-1 i kłoś o program?

-_Ńa afiszach w jdnieją z».ów-no symfo 
nje Bi?ethovcna napissane przed a! u 
lat' jak i na jntiw^ze kompozycje Slra 
wińskiego Inlerlokutor Szymanows 
kiego, m łody niemiecki dyrygent pod 
kreślą niezwykle ż\ wą reakcję tej pu

blicziiości na jstotną wartość irtw-oiu 
a niof;na takie lub inne znamiona sty­
lu Pr/ykład ten jaskrawo świadczą 
przeciwko zwolennikom l. zw. popu 
laryzńwania muzyki pzez... dobór 
mało wartościowych ale „ła tw ie j­
szych" utworów

Ściśle z tem wiąże się konieczność 
największego wysiłku, idącego w kie 
runi u podniesienia poziomu polskie j 
kultury muzycznej. Jaki ma w- tem 
intere-S jiańsiw-o, aby muzykę popie­
rać i plaeza-ć iszczególną opieką? Na 
lO' odpowiada Szymanowski, że z jed­
nej strony w-ispółczesne państwo nie 
może pominąć tej żyw iołowej siły ja ­
ką jest muzyka, która jest właśnie i 
w- możności podnieść autorytet kul 
tum inj a następnie i polityczny pań­
stwa, z drugiej zaś muzyka o w iel­
k iej wartości, p-zez swój osobliwy 
patos, wpływa niewątpliw-ie na w_\ 
subtelnienie i zw-iększenre w rażliwo­
ści ludzkiej, czyniąc ją zdoną do gleb 
szego mwd'adomienia solrie etycznej 
istoty życia, podczhs gdy muzyka bez 
wartościowa wyyie.ra działanie 
w-prost przeciwne, okazując niejako 
najbliższy i najładniejszy do osiągn'ę 
cia cel. poza którym czylia beztreśei- 
wa codzienność życia".

W  dalszMn ciągu przechodzimy 
do historycznego .szkicu, w którym a' 
ulor uw-yjmkla ważność muzyki, któ­
ra zajęła miejsce plastyki, pozbawio­
nej od” 300 prawie lat bezpośredniej 
łączność; z życiem mas, plastyki nic- 
zaspakaiającej już tego głodu estety­
cznego ludu, któfy  cechował miasta 
średniowieczne Europy szczególnie

Wioch. Ale.muzyka zajęta pod wzglę 
dem swej powszechności również 
m i.jsce inych -,/.tuk. Teatr więc jesz­
cze ni. może ediiiee bez utworów o 
w-atościow&j treści literackiej i tu za­
hacza o problem literatury pięknej. 
Ta ostatnia znów im w wyższe rejo 
ny nas przenosi, tem w 'eoej wymaga 
ud nas wysiłku myślowego, a co za 
tem idżłe, przygotowania intelektu rh 
nego. Hamlet, Faust, Król Duch. ab; 
mogą nigdy lirzyd -> na popularność 
wśród szerszych warstw ludności.

Natura-lnie, poważna muzyka po­
siada ó\vnież~«\voje szańce i baryka­
dy. nkfiatwe do' zdobycia; nie w; ma­
ga jednak minii) v szystko chociażb'- 
przygotowania rljalektycznego, bez 
którego w literaturze obejść się w ża­
den spe.sób nje możemy.

Analiżu pracy zespołu muz-c/ile‘ 
go (okiestry, ąhńru). Jest .najciekaw 
szą częścią książki gdęź wywody Szy 
manowiskiego cechuje orrginahu'SĆ 
muzyki ; duże wyczucie rzeczyw-iMo­
ści.

Jako pierwszy objaw pracy zes­
połowej, wysuwa się bezinteresow­
ność, rzucająca »ię w oczy szczegól­
nie w muzyce. Autor twierdzi, ż - w- 
chwili gdy człowiek wywalczał sw-oją 
wolu-ość, w jzw a la ł się z hierarliirz- 
nycli więzów, na pierwsze plan wysu 
wała się zawsze muzeika. , Najłiar- 
dziej .jednak zadziw iającym  dowo­
dem mego twierdzenia jest fakt, iż 
istotnie dziaje m uzyk' w tem znacze­
niu, w jakim  ją dziś pojmujemy, są 
nieroz-erw alme związane z najw ięk­

szą rewolucją świata, jaką było clir-: 
ścijaństwo".

Drugą cechą zespołu będzie ogro­
mne poczucie jedności. Muzyka każ­
dego słuchacza porywa z sobą i jedno 
ozy audyiorjum we wspólnem dozna­
waniu piękna. Jeszczie silniej zazna­
cza się ten jednoczący pierw-iastek w- 
fakcię wykonania utworu muzyczne 
go-

\Yreszcię tizecią cechę widzi au­
tor w sile organizacyjnej muzyki. 
Dzieło .-ztuki jest jednością w sobie 
zamkniętą; do wykonania wszakże 
musi przyczynić się szereg -wykonaw­
ców, podlegających w-oli jednego 
kierownika .(kapelmistrza). Każdy 
za.s wykonawca musi jednak praco­
wać iiKł widualnie. A więc słusznie 
uważać możemy każde zrzeszenie mii 
zyfrziie za komórkę społeczne i orga 
liizacji, z tą różnicą, że w zasadzie 
cel tej komórki jest bezinteresowny, 
jw tem leży różnica od Związków Za 
wodowych, którym prześwieca cel o- 
brony mteresów materjalnej natury 
danej grupy).

Utylitarną, użytkową .wartością 
muzyki zajmuje się książka również. 
Jako przykład, bierze życie zespołu 
chóralnego złożonego z robotników. 
Robotnik pzed Drzystąpieniem do pra 
cy w chórze, bardzo niewiele ma d! i 
siebie - atrakcyj duchowych. Nędzny 
romans krwuińalny, podły film , oto 
wszystko c»ego mu dostarczają, jego 
Warunki życia. Z chw ilą prw  stąpie­
nia do organizacji muzycznej, zmie- 
n.a się b. wdele. Znajduje się odrazu 

w  atmosferze pracy, co najciekaw-

■;esze zupełnie bezinteresownej, bo nie 
przynoszącej żadnego bezpośrednie­
go zysku. Równocześnie jednak or­
ganizacja stawia mu swoje wymaga­
nia i obarcza go odpowiedzialnością 
za należyte wykonanie utw-oru, I oto 
po pewnym okresie prób staje przed 
nim nowość: „przejmujące widmo
piękna, górującego nad srzarą codzien 
nością, nad mrówczemu zabiegami ży 
cia, Piękna, przynoszącego z soną 
w-reszcie ową tajemną, niezwykłą ra­
dość w-vzw-olenia, drzemiącego na 
dnie duszy twórczego instynktu-.

A dalej,: „otw-orzyła mu (muzyka) 
oczy na zaczarowany, jedynie twór­
czy śwdat ponadosobistej idet, zw ią­
zanej nierozerwalnie z wszelkim prze 
jawem piękna. Odtąd odszukuje oxi 
już wszędzie, a w ięc w najgłębiej po­
jętej myśli patrjotycznej, to znaezy 
myśli o celowym wysiłku osiągnie 
cia ow ej idealnej jedności, w której 
isię tai najwyższy duchowy wyraz i 
moc świadcząca o wdaściwej kultu­
rze narodu, będącej sumą m iljonów 
poszczególnych wysiłków, ożyw io­
nych świadomością owej ponaduso- 
Listej idei".

Książka Szymanow-skiego winna 
znaleźć jaknajszersze rozpowszech­
nienie wśtód kierowniczych sfer or- 
ganizacyj kulturalno-oświatowych.

Daje wiele materjału m yślowego 
i faktycznego', a ponadto wnosi entu­
zjazm i tw-órczy optymizm w życie 
tak jednostki jakoteż i całych orge 
nizacyj.

T. Nzieligowski.
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Tragiczne zajście pod Mołodecznetn. TEATRJ « ZYKA KURJiiR SPORTOWY.
O  *F I    » (Dokończenie miadomosn to sir. 2).

WcaaoĘaj w  mapy a tu iz  |łezp«r 
ezeństwa pub), w  W il.iie  zastały za 
aiarmow ane ‘w iadomością o . krwa  
"weni starciu dwóch ludzi y -patj-sjh m 
policyjnym pod Mi.łodceziuem, pod­
czas którego jjeden zc Atrxelaiae,ycti 
dc policji Został zali i ty. l

W  czasie stiizit laiimy ,7A>s*«ł rów 
n.cż ciężko ranny wystrzałt m z rewo) 
weru fmikcjontfrjusz powiatowej ko­
mendy I*. P. w Motodcejziue. misterna 
kowy Anroni Grzegorczyk.

\\ związku z powyższą wrad imo 
śeią na miejsce wypadku wyjechali 
mezwłoczn/e z W Hnh jprzedsłbw i ci cle 
władz śledczych i milicy jnych na cze 
le z  komendantem wojewódzkim  l lP. 
naczelnikiem urzędu śledczego p. ko- 
mLsarzcm Wasilewskim, zastępca na 
czelnika p. komisarzem -łacińskim
i 111.

\ O C N  A  O l J Ł A  W  A .

■W noc z soboty ma niedzielę po 
licja powiatowa w MolodeeznJr na le 
renie gminy mołodccflańskiej prze­
prowadziła w ielką jobławę Około g. 
9 m 30 .jeden z patroli policyjnych 
znalazł się wpooiiżu igieszącej Ikjfę złą 
sławą wsi Żei-łaki, od ległe j i) tosiem 
kilom, trów od Mołodeezna.

Tuż przy ,wsi, niedaleko p ierw ­
szych domostw policjanci zauważyli 
nagle wyłaniające ;&ię % eiemnosor 
sylwetki, któri r*i w idok (patrioln usi 
łowały zniknąć. Na 'wezw anie do za­
trzymania Się, podpjrzaMti iosMhoiCv 
stanęli na miejscu. Poliejaniei zażą 
dali dokumentów.

BROS ZAM IAST D O K I MI M  OM .
Obaj zatrzymani w  odpoiwiedzt 

na zadanie wylegitym owania snę, jak 
na komendę, sięgnęli do kieszeni' 
skąd wydobyli rewolwery i  jedno

Wydawnictwa 
Tow. Przyjaciół Nauk.

Mahrburga, Prof. Rejchera, W ygan >-

cześnie iwystraclili vw kierunku poti 
cjantów, Jedna z kat gwizdnęła obok 
głowy jednego posterunkowego, dru 
ga tud iła  w brzuch drugiego 1—  Anto 
niego Grzegorczyka, który padł ran­
ny na ziemię.

Ś. p. posterunkowy katoni Grzer 
garczy k . który padł iya (posterunku w 
czasie pełnienia ywyeih .obowiązków, 
liczył 35 łaL Osierocił żonę i synka-

ŚMIERĆ N A PA S TN IK  k.
W y w iązała się strzelanina, iw  wy 

rtiku której jeden \z iniezreanycn 'osob- 
nków został zastrzelony. drugiego zaś 
obezwładniono i zlikutcgo w  'kajdan 
ki „deskortowano do Mołodeczna.

O przebiegu laajjsria iotrry maliśmy 
z M.doileezrja następującą r-.diiL-io.

PO STER I \ K O W Y  < GRZEZORCZYK 
ZMARŁ-

Giężko fUnnego posterunkowego 
Antoniego Grzegormyka przewicz ói 
no do .Szpitala powiątow ego w jMolo- 
deeznie, gdzie mimo ‘zabiegów lekar- 
skicii, wezjinpij (o godz. 13 ei zmarł.

DOCHODZENI I W  TR YB IE  
DOR kZNYM .

Dalsze (dochodzenie w sprawie 
krwawego starcia pnowa&żonjc jest 
przez w Łaibó’ poiiey jno śledcze oraz 
w iceprokuratora p. Odyuek.

Obcenit. 1 badane sią I dokumenty 
znalezione jprzy złabityrn oraz przy je - 
go  pozostałym przy ży ciu koledze. 
Zachodzi bowiem  podejraenie, że -są 
one fałszywe.

Aresztowanego opryszka zjnmk 
nieto w osobnej e.ełi )nołodeezansk;e- 
go w ięzienia powiatowego.

Dochodzenie w  te j sprawie pro 
wodzone jest w trybie dotlaźnym.

Ponledz.

26
Czerwiec

Dr i., Jana i Pav.ła, 

luno: W łady sław a  Kr. W.
Smarnego.

/.artfcói
słor • 3 oi. i 7
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S p o s t r z e ż i r - i a  Z a s t a d u  s t t tao io l i i f l i !  ll .S B.  

w Wiln io  z d n ia  25 V —  1933 reku

C ' to -ton i*. 747 
T e m p e ra tu ra  M > ij« . Id  
T e m p e r  u tu ra  .na j n iższa  13 
TiM iuperatura ir e d n  a 14 
Oipad 20,3
‘i n ;d . bar. —  spadek 
L wag: Wliah- —  ceho.

P r rrs id .H J n a  pogoda na ponitdzdałek,
26 e/irweii 1933 roku według PIM .

Ranknem pochmurno i d^/C'/, w  ciągli 
dida poprawa stanu .pogody, dość eiepfc>, 
słabe wiatry poh(dno'we i  południowo-td- 

••chodniic

D Y Ż U R Y  Vi A l ' T U K A C H

l> z 'ś , 26 b. m.. w n ocy  d y ż u ru ją  n adĘ - 
.pu jące aptek*!:

M a n k o w ie za  (u l. P .ifou d sk iego ). J u n dz iłła  
(r ó g  ul. 3-go. M a ja  i M k -k ie w c z a ),  Z a ją -z -  
k o w ś k ie g o  (Z w ie rzy n ,’'e c l. Z a s ta w sk .e g a  (N o ­
w o g ró d z k a ).  Sztfwutyrft (L e g io n o w a ),  S ok o ło w ­
s k ie g o  (N'o\\\ Ś w ia t ), S.iekiea'*źyńsi;’ e g o  (Za 
r z e c z ( ‘ 20J i P a k a  (AntokoJ-ska 5 4 '.

jednak iluż to porządnych obywateli,

Matftrjały naukowre wydawane sv 
M'ilnie przez Tow. Przyj. Nauk dtie- 
ią się na grupy: a) Ogólne, b) Wy 
działu 1 F iiozofji, Literatury, Szluki, 
cj Wydziału 11 Nauk matematycznych 
i przyrodniczych, d) W ydziału III P r 
lozofji, H istorji i nauk prawno-spofe- 
cznych.

Wychodzi też czasop.snio nauko­
we poświęcone badaniom przeszłoś­
ci Ziem W  Ks. Litewskiego wyd. III 
wydziału Ateneum pod energiczną 
redakcją prof. W ilanowskiego. Od i. 
19273 ukazało się 25 tomów —  poda­
jem y tytuły ostatnio nadesłanych.

Tom  V I I  1931— 32. Peace Tow a 
rzystwa Przyjació ł i.asuk w Wilnitt.

W ydział Nauk Matematycznych i 
Przyrodniczych, \V:Ino 1933 r. W\ - 
dano z zasiłku Funduszu Kultury Na­
rodowej. Zawiera prace. Og. jewicza 
B —  Przyczynek do znajomości 
chrząszczy', Sokołowskiej ■ Rutkow- 
skiei —  Zespoły roślinne puszczy 
Rudnickiej, Iwanowskiej —  W yzna­
czenie funkcji rozkładu prędkość pe­
wne, grupy gwiazd, Dziewulskiego 
W ł. —  O ruchu gwiazd typu w idm o­
wego, Zonn —  Obserwacje fo togra fi­
czne gwiazd Mowszowicza —  Trawy 
j turzycowate W ileńszczyzny, Gołdmu- 
nówny —  O paproci. Świaniewiezo 
wej —  Terasy Praw ilji w dolinie W a- 
ki, prace Lelesza i Przeździeckiej,

REDi KCJA NOW EGO PRELLM INA 
RZA B I DŻETÓW  EGO.

W  wyniku ostatnio przeprowadzo 
itvch w Urzędzie Watjcwódzkini ko,i 
ferencyj, nowy prelim inarz budżeto­
wy miasta postanowiono poddać da1- 
szej kompresji na sumę około 400.000 
złotych. Ogółem redukcje nowego 
budżetu sięgają sumy przeszło 800 
ty*. . łotych.

W  dniu dzisiejszvm budżet wpły­
nie na posiedzenie Wyalziutu W o je ­
wódzkiego. i po zatwierdzeniu w ej­
dzie w żvcio.

KO M U N IKAT Z. P. O. K.
D n ia  27 .VI (w to r e k ) w  k o ś c h le  św  J a m  

o g o d z . 10 ranO. o d b ę d z T  s ię niisza u ro c zys ta  
z a ś. p. ks. b :Wku)pa B an d u rsk ie go .

Członkłnre 'Zw . iPr. Ob. Kobiet proszone 
k;j gorąco o przybycie na oznaczoną godzhn; 
do kościoła, aby tym sposobem złożyć h e l  i 
pamięci nieodżałowanego » .skupa w  dniu 
Jego fciżien-in.

Desperatkę przewieziono w  .starało bez- 
nsnWejnj m do szpitala Sawiez. Doehortzc- 
r,.v wykazało, Iż  powodem zamacha był za 
wód m''tosn>, (e)

z u c h w a l i : o k r a d z e n i e  d o r o ż k a r z a .

NA WILEŃSKIM BRUKU
ZAM ACH  SAMOBÓJCZY'.

W czoraj wieczorem w niie.szkaniu siostry 
przy ul Nie^wieskiej 12 w  ecJu pozbawienia 
się żjycia zatruła się esencją karbolową 2 .1  
lciw a I esmarda Parafjnnoiwiczówna.

W czora j okrty godz. l i  w nocy, gdy 
<bm żkarz NaklewskJ stał ze swoją dorożką 
na rogu ul. Mostowej ii Bogusławskiej, w sia­
dło do dorożki dwóch jegomości, którzy ka­
zał się zawieźć na ul. Sosnową 8

P o  przybiciu  według adresu, pasażerowie 
kazali ś!ę wieźć dalej. W  pewnej chwali, 
kiedy dorożka znalazła s!,ę na ul. GcdymJ- 
nowskiej, pasażerowie nagle wyskoczyli z 
dorożki, zabrawszy ze sobą fartuch skórza­
ny wartości 35 zł. i zbiegi’; do pobliskiego  
lasu. :

Mimo natychmiastowego pościgu żuchwa 
lym opryszkom udało się zlilec (e)

■ ■ ■ B B n

EKsport z Wili rs? Ttyzrty.
wskiego, Sienickiej, Niewodniczańs 
kiegu, J. Priiffera , Jagodzińskiej —  
Mrówki okolic Groctna i wielu innych 
Ogółem 32 prace

Tom  IV  zeszyt 3. Jan Oko Semi 
narjum Filplogiezne Gotfryda Erne 
sta Gródka. W ilno 19.33 r. Z charak­
terystyką znanego profesora, o kló 
r\m pisał też i prof. L. Janowski.

Tom IV zeszyt 2. Jan Otrębsk. Le 
traitement des groupes di« ty pe ss en 
sanserit. 1932 r. po francusku.

Tom IV zeszyt I. Jean Safarewiez 
Le Hhotacisnit latin. O zmianie lite­
ry s w literę r w rozwoju języków in- 
doeuropejskich.

Skład główny wszjostkich tj^ch wy 
dawnictw znajtiuje się w Księgarni 
Św. Wojciecha.

IRĘKAW
\Vr maju wileńscy eksporterzy rę­

kawiczek wysyłali zagranicę przewa­
żnie końcowe partje z poprz'edmcti 
zamówień. Sezon letni eksportu rę­
kawiczek zbliża się już ku końcowi. 
Wartość ogólnego eksportu rękaw i­
czek w  miesiącu poprzednim w po 
równaniu z kw-ietińem wzrosła nic 
mai o 100 procent i wynosiła około 
70000 złotych. Większość wywozu kie 
rowała się do Holandji, pozatem do

ICZKI.
Anglji, Francji, Niemiec, Meksyku, 
Chin i Palestyny. W yw ieziono rów­
nież za pośrednictwem eksporterów 
francuskich próbną przesyłkę ręka­
wiczek do Mandzurji. W wypadku 
gdyby rękawiczki wileńskie trafiły 
do uznania importerów mandżurs­
kich z czem należy się liczydSeksper- 
tercMii Wileńskim przybyłby bard/o 
poważny rynek zbytu.

PA P IE R Ó W K A .
Eksport papierówki z Włleńsa 

czyzny w maju był znacznie większy 
niż w miesiącu poprzednim i wyno.sd 
550 tonu wrysłanych do Niemiec. Sr- 
tuacja eksportowa papierówki jest

natrgół niepomyślna. Poważną prze­
szkodą w eksporcie jest konkurencja 
lasów' państw-owjch, sprzedających 
papierówkę po bardzo niskich cen ich

MIGNON G. EBERHART. 63

GDY M 8KIE Z A W I E J A . . ,
Przekład autoryzowany• z angielskiego,

—  Bo śpieszył się zpowrotem do 
swego pokoju... Miałem w ielif powo- 
dow, żeby go podejrzewać. Pow ii m 
pani, jaKich. Po pierwsze -—- pamiela 
pani —  podsłuchaną, urywek rozm o­
wy między nim i Fraw-lcyTm l 13ar,e 
ofiarow ał się zamienić pokój z Fra 
w ley ‘em, a Fraw ley napomknął ot 
w-arcic., że Barre chciał wyjąć rew ol­
wer z drzwi, żeby me było wypadku. 
Wzmianka F raw ley ’a o  realności te­
go, czego się domyślał, mianowicie, 
że Frew ley wiedział o jego udziale w 
jakichś oszukańczych kombinacjach 
z pieniądzmi towarzystwa. Skąd ja 
to wiem? Nhe wiem ale założyłbym się 
że od tego zaczęło się nieporozum ie­
nie m iędzy 13arre‘em i Kingeryhn.

(Później okazało się, że rnial 
racjęj.

—  W szyscy oni należeli do towa­
rzystwa i wszyscy mogli być zaplą­
tani ciągnął 0 'L ea ry ..—  Ale Barre

d a ł najbliżej K ingery‘-ego, a pani pa­
mięta, co Łucja mówiła', że je j brat 
„wszystkich okra<Jł“ . Mógł więc oszu­
kać również swego najserdeczniejsze­
go przyjąć.ela. Dalej uderzył mnie 
fakt, że Fraw ley zaryglował się od 
strony prezesa i wspólnika. To znu- 
c/.ylo, że miał powody, aby go dę 
obawiać. To, że Barre zapomniał o 
zębach, było nieudaną komedją Taki 
człowiek jak on n e zapomniałby o 
zębach nawet prz> alarmie pożaro­
wym. Taki dba o wygląd instynktow­
nie. Zagrał komedję, nie stanowiącą 
coprawda -oczywistego dowodu ale 
dającą do myślenia. Po znalezieniu 
rewolweru zaczęto mi się rozjaśniać 
w głowie. Barre lubił radjo, dlaczego 
więc nie naprawił aparatu? W  nor­
malnym biegu rzeczy powinien był o 
tem pomyśleć. Dalej tylko radjoama- 
tor pomyślałby o  drucm z wmętrza 
mechanizmu, crenkim lecz mocnym

W  W IL N IE .
—  Tani j>n«eid'/t aiek —  -n Teiilrzo Lei 

jiiw.. UzLś, w  .poiiiefeiłiheJi dn. 26-.Y4 k IgWfc 
ii,J3 w. TeiUr I/ettoi gra nwydo\y.-'pną wjm':!- 
c.zf»siią komioijf; SI, K redrzyńskiego ,J" ormi 
z jnsa<“go u 'cha” .

Geny in.ejrR’ propagandowe —  od 20 gr.

Julrzejszy wyslep Lauroafów  i Miedz; 
narodowego Konkursu Tańeu ArUdyc-i-uiRO.
Jutro, ave w ton 'k  d-n. -27.Vi 6 godz,. 8,30 w-, 
w ToaTrz.e lAAriii* odbędzie s; ę perw szy  wie 

«c*ór .poj>'sii Tańca Ar.tysly ■'Zjiego. Udział bio ­
rą: RoiUi-.Sor<4 .Abramów fez, -Łieorge Grok--. 
Ziuta Jiuezyńriko, lulja Marrus —  nagrodz ­
ili irui-jwjiźiizpiiii nagrodami.

Ceny m ejso specjalne.

—  K. Junosza.Stępow.ski w Teat*-zc l.et 
nim. Dnia 30 (piąlekl oraz J.YIl (zdb.da) 
o godz. 8.30 w. Zespół Reduty gośeić będ :iŁ 
w- Toa‘trze Ix‘Ur/ni Z. fenomenalną sztuką L. 
Piraindetla p. t. „Żyw a Alaska", w- której rotę 
tytułową Henryka IV  odtworzy as iice >; 
polskiej —  Kaz mierz. Junosza-Stepowskj.

Ceny miejsc podwyższone.

—  Dsta.tnie przedstawienia rew ji ,,H*Ulo! 
W itaje e"! Dziś grana będzie w  dalszym ■ćiij 
gu [toina humoru i werwy, barw-na rew ja 
w 17 obraizarh ,,Hall4o! Wlilłajo:e‘‘! w  wyk*, ( 
naniu zespołu artyslów warszawskich

Ceny zn.iżo-ne.

VIII. Zawody marszowe ze strzelaniem.
I . Kategorja p m ‘dpobo«'owyeh:
1 m. —  Olmnazjum tu. .), 'Lekwcelatu . J 

3 mi n. 13 sok.czasie 1 godz..

2 . K a t e g o r ja  p o b o r o w y c h :
1 m - Pocztowe Przysposobienie W ojsko  

we w  epajfc .1 godz. 2 ireiin. 22 sek.
2 ni. —  Kolejowe PrzysposflibśeLiie W o j ­

skowe w <za.s:e i godz. 19 m,;n. Hf> sok

—oOu—
Ogółem w  pow .-ż.szych zawodaeh 

u diz. .ił:
z br< :::' w ojskow ej długiej i krótkie:

zespołów po 3 zawodników, każdy w trzer* 
kia,ach «krzoiutlę&h;

z. broru niałokal Jito w i - 32 ztSipc,h- po 5- 
zaiwodaćków, każdy w trzech klasach strze- 
lec.kieh panów —  oraz. 9 zespołów po- 5 za 
wodn 1-zck każdy w trzech klasach strze.iec- 
k cli pań; *

z łuków- 5 zespołów panów i pań, po 3 
zJiwoilirikow(rzek) k ażdy

w zawodach mansz-owycJi 3 drużyny po 19

w z-; .
z.aw od iiiik ów  każda  

i  Ogółem w  z.awodach <o nr M rz o s lw o  in . 
W . Ina w rok u  1933 -w zięto  u d z ia ł przeszł > 
-3 (0  zaw d on  k ó w  : i.awotśr.icze.k.

DZIŚ F IN A Ł Y  TUR .M EJU T E N IS O W E G O PI ER VI fł ZE Z A W Ó D  i PU Y W A C h iU .

DzJś od godz. 16 na P  ó rom n .iifTd  md.ją 
s ;e o d b y ć  f in a ło w e  r o z g r y w k i l iw n ie ju  lism- 
so w e g o  Ź A K S , k tó r y  śc ą yp ią ł k o ło  .>0 tc-u'- 
sislów.

\\l z o ra j y. p o w o d u  d eszczu  k u rn e j z o s ta ł 
o d w o ła n y . S en sac ją  e l im in a c y jn y c h  g :or jt s i  
p o ra żk a  d r u g e j  ra k ie t yW iiln a  K ew a sa , k tórv . 
w  d w óch  setach  p r z e g ra ł z M a reck im  12: 10, 
673.

\\ó- czw  a r it  s  o g o to .  11 n a  W  -Ij od b ęd ą  
nię d łu g o d y s ta n s o w e  re g a ty  w ćóś larsk  e.

D la  m ś .d z ie ż y  s z k o ln e j d y s la ie , 500 in tr  
d la  p n ze d a iy c h  2000 inh

Zgiosyz-ri :a (Bi-zy jfrR ije  P K S  Hi-z-eg .Anjo- 
k o lsk i 8

ŻAKS —  AlAKauBI 3:2.

DZ1EN SPRINTÓW  ŻAKS.

W  tych dniach prasa doniosła o 
zatrzymaniu kilku przemą tmków, 
którzy zdobyli się aia nowy sposób 
przemycania tytoniu. Oto kilku ludzi 
w  pasie granicznym szło w kierunku 
najbliższej wioski. Wyglądali, jak o- 
koliczni rolnicy, którzy bardzo często 
maszerują pieszo z batami na kiju, 
przerzuconym przez ramię. N. kt w e  
domyśliłby Sję w nich przemytników. 
Zdradzi! się jeden z nich, który na w 
dok policjanta chciał jakoś poprawić 
czą ukryć buty. Jeden but zię­
cia! z kija i wysypał się z niego tytoń  
Rozumie się, że we wszystkich bu­
tach również tytoń znaleziono.

Czy trzeba mówić o higjenie wnę­
trza Chłopskich butów?.. Czy nie! A

Mecze Kgowe.
W czorajszy dweń w piłkarskich rozgryw ­

kach o misOzostwo U f®  przyniósł nam na­
stępujące wyniki:

Pogoń pokonała u siebie na boisku Cz«r- 
nyeh 2:1 {2:1). D la lVgflSjJ sirzcSa Matjas/, 
dis, Czurnyeh Afakuch.

W arszaw ianka wygrała 2:0 z Leg.ją. W j  - 
ntk Jest scnsiieyjny, gdyż I.egja grała z N a ­
wrotem.

Crneovia pokenała w  Poznaniu W arty  
2:0. O b  e bram ki padły w  pierwszych 13 
minutnch gry. Strzelili: Zieliński i, Afaezyk.

W is ‘a zr<m)'sowała z Garbarnią 2:2 (2:0). 
Przed przerwą przewagę ma Garbarnia,, po 
przerwie lepiej gra Wisin, kfóra strzela dwie 
bramki, ustaiająe wynik remisowy.

Na Pióromonc e odbyły s:ę zawody lekko 
atlelycYne w biegach krótkTh. Na starc’c  
niiiiJmalna ilo^ć zawodników.

WtiwJdUók wygrał wszyslke beg i. po.l 
■kreślając sw flją wystfleą fOTonę. Wyniki i.*i 
następujące:

60 mir. 1) Wlicnżorcit 7 sok T| Wafl-ilew- 
si_ i. 31 Sn-101-gbńs.lii.

100 mtr. 1) Wicrjzorpk 11,3 sek. 2J -Sin ,r- 
gonski. 3) Wasilewski1.

200 mtr. 1)' Wlicrzorek 23,8 sok. 2) Si > 
jbmc-zyk. 3) Wa-s newski

W śród  pań zwyciężvta .,WS-tka“. iz S >- 
koła.

06 mir. 1) M Wika 8,-1 sek. 2) Pulrymówno.
80 mir. 1J Wiitkr 11.4 s<‘ik. 2) Pulrym ówn-.
100 mtr. 1) W/Tka 1 1.6 sek, 21 Puirymównn

Zawody odbyty s :ę b ez  udziału pu b l i-: >
n-ości.

M ecz [i-fkarsK i o m istrzo-s lw o ok ręgu  i r  ę 
i lz y  ŻAK.S, a M aikabi z a k o ń c z y ł s ię  w ’ e r k i  
■irieSipodzNiniiką, b o  z d a je  się, i i  p 'crw sz .y  r iz 
u d a ło  s ię  Ż A K S  jpelkoaiaćf p i łk a r z y  M ak ab 
3 :2 .

G ra dość c-ekaw n . P r z e w a g ę  m ia ła  praw ie- 
przftz ru fy  czas M a k a b ’ . B a rd zo  aktorze g ra ł 
G o ił to z Ż.AKS. Pub'1'ozinośei b . tlużo, k tó r a  
p r z y b y ła  je d n o c ze ś n ie  na p op  iśy sp ortow  
M akab i.

P o p is y  wyrpadily tola-io. -Pokazan o  ca iy  
szarięg p rz e s la r z a ły c h  ju ż  ćw ic z eń , w ie ją c y c h  
za p a d łą  pno\.'m oją.

W ycieczkow iczom , l e t n i k o m  
i t. p. turystom P O L E C A M Y  
bardzo praktyczne i nader ek o ­
nomiczne maszynki spirytusowe.
3EMEES** &ynk7ykat R?|n|«y91 w  N ow o c j r ń d k ł i .

którzy myją przed każdem jedze­
niem ręce, a chleb do obiadu krają 
przez czystą -serwetkę, tak chętnie na 
bywa papierosy od pokątnvch sprze­
dawców z takiego tytoniu z chłops­
kich butów tub z tytoniu ukrywanego 
przed okiem władz j inych wonnych 
wnętrzach?

Jeśli dodamy do tego, że pokąt- 
ny wyrób papierosów odbywa się ró- 
wniez w strasznych warunkach higje 
nicznych, bo w nędznych, brudnych 
chałupach przez chorych najczęścej 
ludzi, otrzymany smakowitym produkt 
zwany papierosem domowej robotv, 
który wprost z butów czy rąk takiego 
^kupca1' j „jiroducenta1'' wędruje do 
ust elegancko wygolonego obywaaela 
lub wynnanicurowanej obywateli i . 
-Smacznego!

Dźwięk. Ktno-Teatr

H E L I O S
Wileńska 38, tel. 9-26

Flip i Flap rob5q karjeręFlip i Flap r - 1:,
Najnowsza i najdowcipniejsza kreacja królów śmiechu i humoru.
C E N Y  Z N IŻ O N E : N a  1 -szy seans: Balkon 25 g r . ,  Parter 54 g r . f

N A D  P R O G R A M : W e s o ł e  atrakcj e.
wieczorowe o d 40 gr .  Począte o gud. 4-ei

P A N
Dzi$ OStatni d z ień  I To , czego jeszcze
nikt nie w idział! W ie lobarw n y  film humoru, 
pieśni, tańca i beztroskiego życia górskiego p.t. 
głosem jako nieokiełzane dziewczę z gór, partnerem jej jest uwodzicielski wsp
N A D  P R O G R A M : D od a t k i  d ź w i ę k o w e .  N A S T Ę P N Y  P R O G R .:
C E N Y : Na ! -y s. balkon 25 g r «v parter od 54 g r . Film sensacyjny p t.

D z i e w c z ę  z  g ó r
i wspan. śpiewak

Tbjemnicb Sekwany

N a n c y  B r o w n  o k -
darzom przedziwny  
urodą i porywając.
H a r r y  W a l c h m a n

D źw ięk . K ino-Teatr

C A S I H 0
W ielka 47, teł. 15-41

D Z I Ś )  W ielk i film produkcji f i B - j I  B ffTjś MM  ( Z e m s t a  d o ń s k i e g o  k o z a k a )
.Sowkino'* w M oskw ie p, t.> ® N A D  P R O G R A M : T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  FOa #

2 ) komedja rysunkowa ^ Z a b a w a  na O C ean ie ". Ceny zniżone: dz. balkon 25 gr., parter 54 gr.
Początek seansów o godz, 4 -e j Następny program: Przebój czeskiej sztuki fiJmowei D z ie ln y  W C jak  S z w e jk

Dźwięk. K ino-Teatr

Ś w i a t o w i
M ic k ie w ic z a  9

D Z  1 Ś I W span ia ły  100% 
dźwiękowiec. Prześliczny 

romans filmowy p. t.
L E R A  i H I N D E N B U R C A  w  N i e m c z e c h  oraz N a j n o w s z y  t y g o d n i k  FGX^a

C 2S T  J e j  O C Z ly W  roi gł.: Przem. gwiazda ekr. J a n e t  G a y n O T  
i niezrównany mistrz ekranu C h a r le s  FarreP
U W A G A !  Nad program: W y s t ą p i e n i a  H I T -

D źw ięk . K ino-Teatr

L U X
M ickiew . 11, tei. 15-61

D Z  I Ś 1 Gigantyczny
f.,ilm dźwiękowy —  po l­

ska wersja dźwiękowe! Afryka mówi
Przepiękne arcydzieło, które przewyż­
sza wszelkie oczekiwania byw alców  
kinowych, —  Zadziw ia jące  m oir.enM  

pięcie! DJa młodzieży" dozwolone.N

POGOTOWIE El EKTRYCZKE
PLACÓWKA POLSKA w WILNIE

ut. W .  P o h u l a n k a  Nr .  2. Tel .  14-20.
W Y K O N U J E  W S Z E L K IE  R O B O T Y  E L E K T R O ­

T E C H N IC Z N E  i R A D J O -T E C H N IC Z N E
instalacje elektryczne, światła i siły i instalacji 
piorunochronów oraz reperacje maszyn elek­
trycznych, naprawa i ładowanie akumulatorów  

radjowych i samochodowych  
W ykonanie solidne. Proszę się przekonać.

N a zasadzie umowy z Przedstawicielstwem Han- 
dlowem Z  S.R.R w Polsce paCZkl ŻywnOSC lO -
we I odzieżowe bezpośrednio  z W arszaw y
D O  R O S J I  z gwarancją dostarczenia wyayła

Biuro posyłek
| W a rs za w a ,N o w o g ró d zK a 39,tel. 9*93 50|

PGPIERAjClE NOWOOTWORZOn Y

Polski Sklep Galanteryjny
„ Ź r ó d ł o  N o w o ś c i "

W iln o , W ielka 15.
Najw iększy wybór. Najniższe ceny.

# ” p  i l J  p h i  Hurtówa sprzedaż

L t r l t P  I M. DEULL
W ilno, Jagiellońska 3, tel. 8-11
S K u A D Y  —  K IJO W S K A  8. Tel. 9-99

N O W O Ś Ć !  Autom at B row n ing  6 mm. wą uca- 
jący sam gilzy po wystrzale

‘strzelający do celr. p ąknie ok- 
sydo wany, płnskir zape v* ni a zu­
pełne bezpieczeństwo osobiste, 
huk ogłuszający Cena tylko
zl 8 .43. 2 szt. Ib .50 —  10 strz. 
22 zł. Setka kul 3 .65. Pozw o ­

lenie niepotrzebne. 
W y sy liioy  za zaliczeniem pocztow., koszty przesyłki 
opłaca kupujący. A d resow ać : Przedst, fab-*^ broni 

„STA B 1L“ W arszaw a, W 'spólna 2, oddz. 29 K.

D U Ż Y

PLAC
(na Zwierzyńcu) przy ut 
Mitej Nr. 5 DO SPRZE­
D AN IA . O warunkach da- 
wiedzieć się w  Admini­
stracji „Kurjera W ileńs­

kiego" pod plac.

Maszynistka
poszukuje pesady
jak również może być an­
gażowana do biura na ter­
minową pracę, również 
wykonuję różne prace w 
domu po b. niskich cenach 
Łaskaw e oferty do Adm . 
„Kurjera Wileńsk.** pod  

„Maszynistka**

Biurałista-rachi-strz
w sile wieku, w trudnych 
warunkach, szuka posadę. 
Przyjmie każdą zaofiaro- 
wanę pracę na warunkach
najskromniejszych. W ilno  
Kalwaryjska 44— 5, A . K.

Absolwentka
gimnazjum państwowego, 
pozostająca w krytyczn. 
warunkach materjalnych, 
poszukuje jakiegokolw iek  
zajęcia w administracji, 
sąd ownictwie, handlu lub 
Ico^epetycyj. Zg ło .zen is: 
KniaHinin, pow. W ilejks, 
pod .oczeku jąca ' M. T .

Poszukują
posady siostry-pielęgniar- 
ki wykwalifikowanej, lub 
pokojowej, wymagania  
skromne, posiadam refe­
rencje, mogę pilnować  
mieszkania. Oferty: P ił­

sudskiego 29 m. 9.

1 lab 2 pokoje
do wy n aj ę ci a

słoneczne z balkonem, na 
piętrze, każdy osobno, 
połączone przedpokojem, 
wejście frontowe, (mtfże 
być z uiywaln. kuchni), 
róg ul. Jakóba Jasińskie­
go i Sierakows kiego 11/29! 
m. 8 (wejście frontowe z j 

ul. Przejazdowej)

A t i c s z e r k a

przyjmuje od 9 do 7 wiec*, 
ulica Kasztanowa 7, m. 5. 

W. Z . P. Nr. 69.

K R Y N I C A
Chrześcijański Pensjonat 
D -ra Łazarskiego, trzyty­
godniowy pobyt z kąpie­
lami mineralnemi 280 zŁ  

urzędnicy 250 zł.

B. Ê uczyeiel ginie
udziela lekcje i korepei 
w  zakresie 8 klas gin 
jum ze wszystkich przed­
miotów .Specjalność ma*e- 
matyka, fizyka . jęk. pcV 
skii. Łaskawe zgłoszenia do> 
administracji „Kur. Wit.'* 
pod b. nauczyciel.

SPRZFDAJt
po eenac b b. ■ kich

ROBOTY RECZNE
malowane (poduszki, p a ­
rawany, ekrany, makatki) 
kompozycje oryginalne.—  

własne 
Lwow ska 24, m. 10

, , k £ V A »  ( P a r l s )
H i O K i e B i u z a  37,  t e l .  667.  o d  11-1 
R u z g t a d z s n i e  i  o d ś w i e ż a ­
n i e  t w a r z y .  L e c z  n i c  w ą ­
g r ó w  i  f . r y s z c z y .  E l e k t r y -  

z a c j a .  W . Z . P  58.

Nikt nie zauważył braku drutu, nikt 
nie wiedział, co się zeplsuło w apara­
cie. W  każdym razie decydujących 
dowodów dostarczył mi dziennik 
Matil i zachowanie się Barre a przy 
drzwiach.,

Sięgnął do kuszeni i wyjąwszy 
bronzowy notesik, pokazał mi ustęp, 
który lu przytaczam:

„ . . . i wstał o czwartej, żehy 
zdążyć na zbiórkę. Brunker i Ane­
ta przyw ieźli kosze i zostaliśmy 
cały dzień Wśsryscy pojechali, Sic 
potem wuj Juljan skaleczył się w 
nOigę i linnsi wrócić do domu. 
Ojciec śmiał się z niego, ale wuj 
Juijan kulał j już do nas nie w ró­
cił. Ojciec upolował dużo kaczek, 
zwłaszcza o zachodzie słońca. Lu­
bię panią tłelenę: taka dla. ltrńe 
serdeczna . . . “
Podniosłam oczy.
0 ‘Leary patrzył smętnie, w ogień 

Z za drzwi pokoju kucharki docho­
dziło m iarowe chrapanie.

N iewiełe mam już do powiedze­
nia. Po powrocie do Barringtonu i 
otwo-rzeniu skrytki F raw ley ‘a, oka­
zało się, że 0 ‘I eary m iał rację. R/c 

czy przedstawiały się w krótkości,

jak ^następuje: Już na w iele lat przed 
zabójstwem Huberta K iogery'ego, n 
i Juljan Barie okradali systematycz­
nie iwoje własne towarzystwo, spe­
kulując funduszami za plecami współ 
ników. Frawley,który prędko zorję- 
tował się, co się święci, odkrył dowo 
dy, poszedł z niemi do Huberta i za­
żądał w ząpłacie za m ilczenie ręki 
je,go córki i udziału w zyskach. T ym ­
czasem Barre odkr\ł i to było jego 
jedyne usprawiedliwienie —  że Ilu 
ber tak pogmatwał sprawę, żtiby jego 
skompromitować jako jedynego 'W i­
nowajcę. Podług wyjaśnień, zostawio 
nych przez Fraw ley ‘a, łłuber zam ie­
ra ał wsypać Barre a i uciec zagrani 
cę, zwalając całą odpowiedzialność 
za bankructwo na jegO' barki. Ba.re 
powiedział mu to w oczy, naco n.słą 
Szał odpowiedź, że to prawda, w ic  
niecli on to ogłosi. Jak widać z fsgo, 
Huber był o tyle bezczelny, o ile nie- 
przezorny. Barre, nie mogąc tego u 
czynić, zabił z rozpaczy Hube“a, 
przejął interesy w swoje ręce i wszedł 
z Fraw ley ‘em \> porozumienie, majac 
na celu uzupełnienie sizalbierstw Hu 
bera. Nie mieli do siebie zaufańa, 
ale musieli współdziałać pod grozą

klęski. Uporządkowanie nieładu w 
Kingery Trust Company zajęło im 
masę czasu j kosztowało ogrom za­
chodów.

Ale wróćmy do ostatnich godzin 
w Hunling‘s End.

Około południa przyjechały dwa 
samochody z żywnością. PaprosiPś- 
my .szoferów, żeby nas zabrali d i 
N^etllesonu razem z bagażami. Parnię 
tani jak Anetą tuliła do> siebie kola, - 
â: Jerycho tulił się żałośnie do na­
szych nóg. Lucja, okręcona w szary 
s/al, siedziała obok szofera i patrzyła 
na śnieg, topniejący wśród pias-ezys 
tych pagórków ze zdumiewającą szvh 
kością. Wspomnienia te przedstawia 
.ja mi się dotąd jak ciężkie, senne 
majaczenie, ale bo też ledwie się trzy­
małam na nogach, jestem  pewna, ż“ 
inni czuli się tak samo jak ja.

0 ‘Leary pozostał w Netlifison ca­
ły dzień w celu wydania pewnych za­
rządzeń.

W  Barrintonie zabawiłam u Kin- 
gery ‘ch kitka dni i byłam Obecna, 
kiedy 0 ‘Leary przyszedł z wiadoim ś 
ciami o zawartości skrytki F raw ley ‘a 
Był bardzo poważny, zwłaszcza kiedy 
m ówił o kompletneni przyznaniu cię

do w iny Barre a. Och, co to była za 
ohydna sprawa!

—  Koniec wszelkiego polowań.a 
jest bliższy, niż wam się marzy —  za­
cytował na odchodnem. —- Pani w>e, 
że Barre ma zapalenie ptuc. Długo 
nie pociągnie. —  Urwał i zamyślił się 
smutno, poozem wzruszył ramionami, 
jakby zrzucając z nich jakiś ciężar. -  
Jeszcze się zobaczymy, panno S .ro.

Matil i 'La l Killian byli w hallu, 
idatil była jeszcze blada j trochę smu­
tna, ale oczy je j nie m iały już wyrazu 
tagicznego zalęknienia i błyszczały 
jak gwiazdy.

—  W inszuję panu —  rzekł do  
Lala 0 ‘Leary. —  Pani, panno Mati1 
—  składam serdeczne życzenia szczę 
ścia.

—  Pan mnie niem obdarzył —  
szepnęła słodko.

Stanęliśmy we troję koło okr.i, 
odprowadzając wzrokiem  jego szarą 
sylwetkę, roztapiającą się w mroku 
listopadowego wieczora.

K o n i e c .

—oOo-

W y i i łw n ic t w o  „ K u r j -  r W i le ń s k i "  S -k *  s o g r. odp. D r u k s r n ia  „ 7 .N IC Z " ,  W i3 n o » B is k u p ia  te l. 3 -40 H e d iik ło r  s d p p w k f e i a l n j  W i t o ld  K iszk fs .
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